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Przedpłata kteartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy- 
srkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeitupgs-Preis
liste für 1895 Nr. 62 Seite 355) w innych 
kraja h. cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. - Reklamy po 30 -fen 
od w ersza. — Przekład na język polsk

• bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e. w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Corap. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 15 marca 

Z bieżącej chwili.
Izba francuzka skończyła obrady nad budżetem 

marynarki. Przy następujących obradach nad etatem 
ministerstwa fiuansów żądał socyalista Sembat zapro
wadzenie podatków od kapitałów celem założenia kasy 
zabezpieczenia robotników na starość. Prezes mini 
strów zwalczał wniosek ten ; Izba odrzuciła go 296 
głosami przeciw 216 głosom.

Król włoski wydał zapowiedzianą amnestyą. 
Wszyscy skazani do trzech lat więzienia przez sądy 
wojenne na Sycylii i w Mass» Karrara, zostaną wy
puszczeni na wolność, skazanym na więcej lat wię
zienia została opuszczoną >/» część kary, pod tym wa
runkiem, że winni nie dopuścili się ani morderstwa, 
ani poranienia z wynikiem śmiertelnym Dalej de 
kret królewski ułaskawia tych wszystkich, którzy zo 
stali skazani za przestępstwo prasowe, za przestępstwo 
przeciw przepisom wyborczym i za pojedynki; dal->j 
ułaskawiono tych, którzy za rozmaite przestępstwa 
zostali skazani na kary pieniężne, i dopuścili się 
obrazy, władzy państwowej lub stawiali tejże opór. 
W końcu dekret amnestyi obejmuje tych, którzy za
winili względem bezpieczeństwa państwa i którzy 
podburzali przeciw państwu,pod w arunkiem,że ich kara 
więzienia nie przewyższa trzech lat. Do tej kategoryi 
skazanych należy także kapitan francuzki Romani 
zostanie on więc na wolność wypuszczony.

„New York Merald“ donosi z Shangliai, że na 
południe od Formozy zauważono japońską eskadrę, 
składającą się z 16 okrętów, pomiędzy niemi z je
dnego krzyżownika. Eskadra krąży w pobliżu Ke- 
lung i Tamsinu. Prawdopodobnie miejscowości te 
s:staną zaczepione. Garnizon chiński w tych miej
scowościach liczy około 30 000 żołnierzy. — Biuro 
Reutera donosi, że pomimo wielekrotnych usiłowań 
nie możua się było dotychczas dowiedzieć coś auten
tycznego o japońskich warunkach pokoju. Doniesie
nia „Now. Wrem.“ nie znajdują wiary, ponieważ 
Rosya nigdy nie zgodziłaby się na tego rodzaju 
warunki.

Podczas obrad w senacie belgijskim nad budże
tem, wojny oświadczył jen. Brassine, że ustawa o reor- 
ganizacyi armii, którą rząd przedłoży, nie powiększy 
sumy osobistych i finansowych wysiłków, tylko roz
dzieli ją w sposób sprawiedliwszy. Reorganizacyą 
systemu wojskowego należy przeprowadzić pod każdym 
warunkiem; minister ma też nadzieję, że ustawa od
nośna zostanie jeszcze w tym roku uchwaloną.

Południowo-amerykańska republika Wenezuela 
weszła teraz jednocz-śn e z trzema państwami euro- 
pęjskiemi w zatarg z lekkomyślności, i brawurą, na 
jakie często pozwalają sobie małe państewka, bo 
słabość jest ich obronną tarcz*. W tej republiczce 
srożyła się w r. 1882. rewolucya, n eco krwawsza 
od zwyczajnych w połudu owej Ameryce. To jedni, 
to znów inni byli górą, a jak ci, tak i tam ci łupili 
ze skóry cudzoziemców, jedynych ludzi, z których 
można było coś wziąć, bo miejscowa ludni ść nic nie 
posiada, oprócz dziurawych płaszczy i trzy okciowych 
pałaszy. Kiedy nareszci- wiócił ład i rząd się 
ut*orzył, przedstawiciele euro.njskich państw przed
stawili mu rachunek strat, poniesionych przez ich 
obywateli. Rząd karakaski przyizekł straty , ok yć, 
ale dotrzymać przyrzeczenia wcale nie myślał. Sprawa 
ta ciągnęła się aż do tej chwili. Nareszcie poseł 
włoski zażąlał swych papierów, wyjechał i rządowi 
włoski-mu złóż ł sprawozdanie bardzo niepochlebne 
dla prezydenta i ministrów wenezue skich. Ten akt 
załączono do tak zwanej „zielonej księgi“, przedsta
wianej z wy cza nie parł mentowi, a dostępnej publi- 
cyst m nawet wtedy, gdy parlament nie < braduje, 
jak własn e, jest teraz. Być zresztą może, iż rząd 
Crispiego umyślnie pozwolił redaktorom pozna: mć 
się z t m ak em, dość, że świat s ę dowiedzi ł, co 
pos ł włoski myśli o wenezuelskich potentatach. 
W Karakasie byli tern wszyscy mocno dotkn ęci 
i kiedy wyklinali Włochów, nadesz'a wiadomość, ź- 
posłowie Francyi i Belgii, choc ; ż zostali na swych 
posterunkach i z włoskim kolegą wcale się nie , o- 
rozumiewali, jednak swym rządom złożyli raporty 
ani trochę nie pochlebniejsze od tpgo, który się zna,- 
duje w rzymskiej z;elonej księdze. Więc jrez den 
wenezuelski, nie i amyśiając s ę długo, obu tym 
posłom zwrócił ich uwierzytelniające listy, co ozn cza 
zerwanie dyplomatycznych stosunków. Włochy i B Igia 
nie będą wojowały z Weuecueląi dla tego ona 
postąpiła tak odważ uie.

* Donosiliśmy wczoraj pod rubryką „Niemcy“, 
że wniosek Kanitza podpisało 8 członków Koła 
polskiego. Dzisiejsza „Freis. Ztg.“ dowiaduje się, 
że tylko 2 członków Koła polskiego podpisało wnio
sek istotnie, resztę nazwisk um eszczono po części 
bez wiedzy naszych posłów. Nie wiemy, o ile 
to doniesienie „Fr. Ztg.“ jest prawdziwem. M-żeby 
Koło samo raczyło w tej s rawie zabrać głos i wy
jaśnić sytuacyą.

Ereicya parafii » Jeżycach, przedmieścia m Poznania.
(„Kościelny Dziennik Urzędowy“. Rocznik 9, 

nr. 7 z dnia 9 marca 1895.)

Gdy na przedmieściu Jeżyce w ostatnich cza
sach ludność katolicka wzrosła do liczby 8000 i ro
snąć nie przestaje; gdy nadto kościół parafialny świę

tego Wojciecha, do którego dotąd rzeczone przedmie
ście należało, wsżystkich parafiau liczących 13,000 
pomieścić nie zdoła, i gdy rzeczone przedmieście 
z powodu blizkiego z miastem Poznaniem sąsiedztwa 
narażone jest na wielkie niebezpieczeństwa pod wzglę
dem religijnym i moralnym z powodu braku stałćj na 
miejscu opieki duchownćj i pasterskiej: sama ludność 
Jeżycka już przed kilku laty jeszcze za życia ś. p. 
poprzednika mego Juliusza wniosła o oddzielenie od 
parafii św. Wojciecha, a utworzenie z Jeżyc osobnej 
parafii. Gdy za§ gami przekonaliśmy się, że żądanie 
ludności Jeżyckiej jest słuszne i wcale nie trudne do 
wykonania, po wysłuchaniu tych którym prawo głosu 
służy, postanawiamy, co następuje:

1) Przedmieście Jeżyce z przyległościami, do 
cywilnej gminy Jeżyc i do parafii św. Wojciecha na- 
leżącemi, odłączamy niniejszym dokumentem «rekcyj- 
nym od parafii św. Wojciecha i tworzymy w niem 
osobną parafią, która jednak tak długo pozostawać 
będzie pod zarządem proboszcza resp. administratora 
parafii św. Wojciecha, dopóki nowy kościół w niej 
nie stanie.

2) Nowo utworzona parafia Jeżycka otrzyma 
na własność obszar ziemi w środku przedmieścia po
łożony i obejmujący około 3 m irg magd. wraz 
z zabudowaniami na nim się zuajdującemi wartości 
około 50.000 m.

3) Na utrzymanie przyszłego proboszcza parafii 
Jeżyckiej przeznaczamy z kapitałów kościoła świętego 
Wojciecha 10,000 m., nadto drugie 10,000 m. z fun
duszu emeryt, tegoż kościoła, znajdującego się pod 
naszym zarządem.

4) Prawo do użytku nowego cmentarza parafii 
św. Wojciecha służyć będzie parafii Jeżyckiej przez 
15 lat od dnia erekcyi.

Arcybiskup Gniezn i Pozu. 
f Flory an.

Zatwierdzone na mocy rozporządzenia ministe- 
ryalnego z dnia 17/12 1894 r. przez król, rejencyą 
pozn. w dniu 6 styczuia 1895 wydział dla spraw 
kościelnych i szkolnych, podp. Himly, v. Barnekow, 
Worneburg. ___________ ________

Śmieszne!
Panowie Niemcy — mówimy tu wyłączuie o 

zwartej falandze tych, co należą do _Związku ku po
pieraniu uiemieckości na kresach wschodnich“, — 
stają się w swój nienawiści do nas po prostu śmie
sznymi. Bo jakże to nazwać inaczej, gdy Organ, 
mający preteusyą do takiej powagi, jak wolnokonser- 
watywny „Post“, zamieszcza artykuł p. t. ,,D¡e 
Kriegskasse des Erzbischofs von Posen“, wr którym 
naszemu Najprzewielebniejszerau Arcypasterzowi za
rzuca niegodnie, że mądrości Swój używa głównie do 
szerzeń A „polskiego słowa Bożego“, ponieważ w 
„spolonizowanym katolicyzmie' upatruje jedyne zba
wienie.

„Wprawdzie — pisze „Post“ — żyje pod jego 
pastorałem 100 tysięcy niemieckich katolików, ale 
prawowierności w niemieckiej szacie nie uważa 
Arcypasterz za zupełną. Ta prawowierność, skażona 
nieznajo ością polskiego języka, nie niepokoi wpraw
dzie nikogo i czuje się tylko czasem sama zanie
pokojoną, gdy przymuszają ją do kazania i nauki 
religii w obcym języku. Ta prawowierność ani się 
domyśla, że religijne środki patryotyczny cel uświęca 
podwójnie, nie tylko na cały świat rozpięte zamiary 
powszechnego Kościoła. I tak nie rozumie prosty 
niemiecki umysł tego, gdy ten Kościół-matka na 
wschodzie niemieckiego państwa jeden język ojczysty 
żywo popiera, a drugi ce najmniej uważa za zby
teczny. Ale pouieważ polski patryotyzm już stauowi 
pierwszy stopień do nieba, uaturaluą jest rzeczą, że 
Poznański Książę Kościoła wszystkie swój opiece 
powierzone dusze obciąłby wprowadzić na ten pierw
szy stopień. A gdzie duchowna zachęta nie wystar
cza, tain ucieka się dr. Stablewski do praktycznych 
świeckich środeczków...“

Oto zwrócił życzliwe oko swoje na Towarzy
stwo zabezpieczeń od ognia w Schwedt i znalazł po
żądane narzędzie w osobie dyrektora Toppa, „przy
padkowego Niemca“ (w przeciwstawieniu chyba do 
szowinisty). Pan dyrektor wydał Mu się odpowied
nim faktorem, jakiego do napełnienia swój „polskiej 
kasy wojennej“ potrzebował. Wojowniczy ten Książe 
Kościoła bowiem zrozumiał, że z wystąpieniem 
„Związku ku popieraniu niemczyzny na wschodnich 
kresach“ drogi „cichej polonizacyi“ stały się uiedo 
stępnemi, że należy przejść do otwartej wojuy prze
ciwko niemieckim najeźdźcom w Księstwie. A jego 
światowy rozum przypomniał sobie sformułowane przez 
Montecuculego zdanie: do prowadzenia wojny po
trzeba po pierwsze pieniędzy, po drugie pieniędzy, 
i po trzecie jeszcze raz pieniędzy. Zawrzyjmy więc 
korzystoe dla obydwóch stron przymierze z wolnym 
od uprzedzeń panem Topp...

Nie będziemy dalej cytowali ustępów artykułu 
wolnokonserwatywnego monitora, gdyż niepodobna 
nam dłużej powtarzać tych haniebnych, a niczem nie
uprawnionych wycieczek przeciwko naszemu Najprze- 
wielebniejszemu Arcypasterzowi nacechowanych nie 
tylko największą złością sekciarską przeciwko księciu 
prawowiernego Kościoła, ale także niebywałem lekce
ważeniem, przeciwko któremu zabezpieczać powinien 
naszych dostojników kodeks karny. Insynuacje 
„Post“ są tak potworne, że prokurator powinien po
uczyć redakcyą tego pisma o granicach przyzwoitości,

jaką się winno zachować nawet wobec najzawzię- 
tszych przeciwników politycznych Widocznie pe
wnym panom wolnokonserwatywnym nie wystarczają 
oszczerstwa, jakie rzucają w twarz naszemu społe
czeństwu przed plenum Izby sejmowej — trzeba im 
jeszcze za pomocą służalczej prasy kolportować po
między łatwowiernymi, nieobeznanymi z stosunkami 
czytelnikami, dziwolągi, które potem wywołują w’ sze
rokich kołach niemieckich przeciwko nam tak niesłu
szne autypatye.

Odpowieiłź X. Pr łata Jaidzewstieso
na znane wywody p. Ttedemanna z Babimostu przy 
obradach nad etatem komisyi kolonizacyjnśj w sejmie 

pruskim w dniu 12 b. iu.

Panu posłowi Tiedemannowi z Babimostu, gdy 
tenże nam tu’aj prawi, że Niemcy uie żądają niczego 
innego, krom tego, by ich traktowano na równi 
z Polakami, mogę tylko odpowiedzieć, że po naszej 
stronie panuje całkiem takie samo życzenie i pragnie- 
nie.Nie żądamy właśnie niczego więcej jak rówuegoprawa 
alerównegoprawauieotrzymujemyjużzaraz w ustawie o 
kolonizacyi. Ustawa o kolonizacyi powiada w swoich mo
tywach i swych paragrafach całkiem wyraźnie, że 
nie wolno żadnemu Polakowi sprzedać ani jednej par
celi z ziemi, nabytej przez komisyą kolonizacyjną. 
Czy to jest może rówuem prawem dla wszystkich, 
panie Tiedemanuie ?

(Bardzo dobrze! na ławach polskich).
Pan Tiedemann zatem wbrew memu rzetelnemu 

oczekiwaniu obstaje w ogóle przy swych twierdzeniach 
i oskarżeniach i muszę, naturalnie z wielkim żalem, 
jeszcze raz temu pana zrobić kilka uwag.

Jeneralny konsystorz w Poznaniu i. Gnieźnie, 
panie Tiedemanuie, jest także uznaną władzą i to 
władzą, która musi dobrze znać swój urzędowy za
kres działania i z pewnością nie wystąpi tu w cbec 
Izby z fałszywemu twierdzeniami, a to tem mniej, 
ponieważ wszystkie jej dążności z obowiązku muszą 
być skierowane ku temu, aby uwzględniać każdą na
rodowość nawet każdą jednostkę wedle możności, w 
obrębie życia kościelnego. Że zatem władzakościelua 
z największą dokładnością, ścisłością i obowiązkowo
ścią musi postępować, aby ostatecznie swierdzić, kogo 
należy uważać za niemieckiego, a kogo za polskiego 
katolika, to jasne jak słońce i dla tego jestem tego 
zdania, że sprostowaniu, które przesłała władza du
chowna na wywody pana Tiedemanna więcej należy 
dawać wiary, aniżeli twierdzeniu jakiejkolwiek innój 
władzy, a cóż dopiero osoby prywatnej. Możemy 
zawsze okazywać wielki szacunek dla powagi i zami- 
łowauia prawdy władz państwowych i osobiście nie 
podsuwać żadnych złych zamiarów, ale gdzie chodzi 
o wew-nętrzne sprawy kościelue, nie zawsze zasługują 
ich dane na równy stopień wiary, jak dane władz 
duchownych. Zwracam tylko uwagę na to, ile to 
znajduje się w mieście Poznaniu dzieci polskich, któ 
rych rodzice są Polakami i w domu mówią tylko po 
polsku, a mimo to przyłącza władza państwowa dzieci, 
które rodzice podali nauczycielom jako należące do 
polskiej narodowości, gwałtem do niemieckich dzieci 
w nauce religii, twierdząc, że — może dla tego, iż 
mają nazwisko niemieckie lub brzmiące z niemiecka — 
są także lub muszą być Niemcami. W takich wa
runkach muszę dać-pierwszeństwo sprawiedliwej obje- 
ktywności w-ładz duchownych, gdy chodzi o stwier
dzenie narodowości, przed władzą państwową, któraby 
chciała, o ile możności przedzierżgnąć wszystkich Po
laków w Niemców. Przeciwny zamiar nie może za
chodzić u władzy duchownej w żadnym pojedyńczym 
przypadki. A jeżeli powstają pewne niedogodności 
w traktowaniu polskich i niemieckich katolików 
pod względem duszpasterstwa, to pochodzi to 
z pewnych trudności lokalnych i technicz
nych, których tak łatwo nie można poko 
nać. Niezliczone razy powtórzyłem to już panu 
Tiedemannowi, że każdy katolik niemiecki ma te 
same prawa, co polski katolik. Tylko niepodobna 
uwydatnić tego prawa jego w każdym pojedynczym 
przypadku, inaczej bowiem krzywdziłoby się znaczną 
większość a wysuwałoby się i faworyzowało mniej
szość w sposób całkiem niedozwolony. Przy odno
śnych wywodach pana Tiedemanna zwracałem uwagę 
na narodowościowe stosunki katolików miasta Berlina. 
W Berlinie mieszka około 70 000 katolickich Pola
ków i dla tych 70 000 Polaków odbywają się w nie
dziele polskie kazania regularnie tylko u> jednym 
jedynym kościele, we wszystkich innych kościołach 
katolickich i kaplicach, których, o ile mi wiadomo, 
jest czternaście, nie ma wogóle wcale polskich kazań, 
jakkolwiek parafianie pojedynczych parafii są tysią
cami Polacy. Tak samo dzieje się na zachodzie 
państwa. Nie czyniłem z tego zarzutu władzy du 
chownej, dyecezyi wrocławskiej i innej, stwierdziłem 
tylko, że tak się rzeczy mają, że powstają ztąd 
wielkie trudności i niedogodności, których władza 
duchowna mimo najlepszej woli nie jest zdolną usu
nąć. Ten sam przypadek zachodzi w dyecezyi gnie
źnieńskiej i poznańskiej. Ale jej dążenie z pewnością 
zmierza do tego, aby uwzględuić wedle możności 
każdego katolika bez różnicy narodowości. Jeżeli 
tak się nie dzieje, to zależy to od stosunków właśnie, 
a nie od osób.

P. Tiedemann ograuiczył lub skorygował kilka 
twierdzeń, które tu świeżo wygłosił, a mianowicie 
twierdzenie, jakoby w hotelu pod łabędziem w Kę 
pnie wyniesiono popiersia cesarzy, i wymienił nam

inne nazwy miejscowości. Nazw tych chwilowo, Co 
prawda, skontrolować uie mogę, tak samo, jak i tego, 
co tam zajść miało, ale zwracam tylko uwagę na to, 
że z wywodów p. Tiedemanna samego wynika, że 
przy wrzekomem usunięciu popiersi cesarzy nie mogło 
chodzić o to, aby je traktować lekceważąco lub nie
życzliwie, lecz ponieważ ktoś był tam tak nadzwy
czajnie ostrożny i powiedział sobie: usuńmy lepiej 
te popiersia, ażeby w żadnym razie uie uie zaszło, 
coby ewent. można w-ytłomaczyć jako obrazę popiersi 
cesarskich. Gdy ktoś jest tak hyper ostrożny, natenczas 
nie może przecież prz£z zupełnie może niepotrzebne 
i uiepożyte :zua środki ostrożności d -puścić się obra
zy majestatu, jak to p. Tiedemann w swem nieda- 
wnem przemówieniu insynuował, łącząc ten wypadek 
z zachowaniem się socyalistów w parlamencie. Nie 
dowodzi to bynajmniej tego, co tutaj p. deputowany 
dzisiaj wobec nas pod tym względem utrzymywał.

Pan deputowany Tiedemann przytoczył dalej 
jeszcze raz mowę pana Brzeskiego z -Krotoszyna i 
wskazał trzech mężów zaufania, którzy mu mieli do
nieść coś wręcz przeciwnego. Zwracam na to uwagę, 
że na tćm zebrauiu było obecnych dwóch żandarmów,

(Słuchajcie ! słuchajcie ! na ławach polskich), 
i. jeżeli się uie mylę, także komisarz obwodowy. 
W każdym razie było tam dwóch żandarmów dla 
nadzoru. Jakże więc było możliwem, iżby w obecno
ści tych żandarmów wypowiedziano tego rodzaju mo
wę, jak to tutaj utrzymywano,

(słuchajcie ! słuchajcie ! na ławach polskich), 
a odnośny pan mówca nie miał być ze względów na 
kodeks karny postawiony w stan oskarżenia, ewent. 
z powodu zdrady stanu lub podobnego deliktum, któ
re przecież z owéj rzekomej mowy sprytny proku
rator mógłby był niewątpliwie wydedukować. Ale o 
tćm absolutnie mowy nigdy uie było. Naraz przy
chodzi pan Tiedemann i twierdzi śmiało, w przeci
wieństwie do mówcy samego, że jego mężowie zaufa
nia donieśli mu to i owo, a więc musi to być prawda,

(słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich)
P. Brzeski był dość ostrożny, aby się zapewnić,

i dla tego wezwał większą część słuchaczy tego ze
brania, aby podpisami swemi stwierdzili, czy twier
dzenie p. Tiedemanna jest prawdziwe. Mam tu całą 
stroDę podpisów ludzi ze wszystkich sfer, którzy byli 
na owem zebrauiu, którzy są Polakami, którzy zatem 
rozumieją także, co tam powiedziano. Wypowiadają 
oni żądanie, że twierdzenie p. Tiedemanna jest ab
solutnie nieprawdziwe. 50 do 60 podpisów mam 
tutaj w ręku. Oświadczają oni gotowość słowa swe 
stwierdzić przysięgą. A więc i tutaj jawne twier
dzenie w przeciwstawieniu do tajnego twierdzenia. 
Niech mi p. Tiedemann za złe tego nie poczyta, ale 
co to są za pewDi ludzie lub urzędnicy w powiecie, 
w którym p. Brzeski mieszka, że tego rodzaju rzeczy 
nie donoszą do wiadomości władz ? Że pana posła 
Tiedemann za pomocą anonymów obarczają opieką 
nad niemczyzną i obroną zagrożonego bezpieczeństwa 
państwa i jego urządzeń?

M. P., zakapturzeui mężowie zaufania pani 
Tiedemanna nie mogą mi pod żadnym względem 
irapouować — i uie zaimponują też tćj Wysokiej 
Izbie. Główne oskarżenie p. Ti demanna mogłoby 
się tylko, gdyby było uzasaduioue, zwrócić przeciwko 
kontrolującym zebranie urzędnikom policyjnym, że 
w rzekomo nie wypełnili swego obowiązku, słuchając 
podanej przez p. Tiedemanna mowy spokojnie i bez 
oburzenia, poczern rozeszli się w spokoju, nie dopa
trzywszy się w tem wszystkiem niczego zdrożnego.

(Wesołość.)
Już to samo przemawia za sobą a przeciwko twier- 
ezeniu p. Tiedemanna.

(Wielka prawda! na ławach polskich.)
Co do twierdzenia, odnoszącego się do Banku 

Ziemskiego, to oskarżenie pana Tiedemanna nie doty
czyło pojedynczej osoby, lecz wymienionego po na
zwisku instytutu bankhwego, Banku Ziemskiego,

(Bardzo dobrze! na ławach polskich.) 
zaostrzało się w sposób krytykujący przeciwko ban
kowi, i to nie przeciw Bankowi Ziemskiemu samemu, 
lecz także przeciwko komisyi jeneralućj w Bydgoszczy, 
że taki bank wzięła za swego pośrednika, który — 
zdaniem pana Tiedemanna — nadaje się i upatrzony 
jest do tego, by paraliżować działanie komisyi kolo- 
nizacyjnćj. Jeżeli pan Tiedemann dzisiaj zamiast 
banku wymienia prywatnego agenta, pana Dembiń
skiego, to nie wiem, czy tenże ma tablicę z podanym 
tu napisem na dworcu poznańskim, lub nie — to do 
rzeczy nie należy. Pierwotny bowiem zarzut odnosił 
się do pewnego określonego banku, do Banku Ziem
skiego, któremu przypisano wyraźny polityczny kie
runek stronniczy, a nie do prywatnego agenta, pana 
Dembińskiego. Pierwotne twierdzenie i oskarżenie 
pokonałem,

(Wielka prawda ! z ław polskich.) 
i pod tym względem był pan Tiedemann zobowią
zany po prostu cofnąć to, co powiedział. On jednak
że bankowi na wezwanie, żądające sprostowania, od
powiedział całkiem spokojnie, że nie ma do tego 
żadnego powodu, pouieważ referat berlińskiego 
„Tagebl.“, na który się bank powoływał, był fał
szywy; tymczasem sprawozdanie „Beri. Tagebl.“ 
było co do rzeczy i co do treści wiernem i dla tego 
bank słusznie żądał od niego, aby cofnął swoje fał
szywe twierdzenie.

On tego nie uczynił, dziś twierdzi bez 
ogródki, że powiedział to, co jest prawdą. W ta
kich warunkach właściwie nie warto rozprawiać się 
w ogóle z panem Tiedemannem, nie mogę zatem 
przeciwnego twierdzenia, jakie postawiłem tutaj,



cofnąć na żaden sposób i to oskarżenia, jakie wyra
ziłem przeciw panu Tiedemannowi że podał nie
prawdziwe twierdzenia, aby zdyskredytować Polaków 
i ich instytucye ekonomiczne i niesprawiedliwie 
oskarżyć ich przed forum publicznem — gdyż twier
dzenia moje były słuszne.

Jeszcze tylko jedna uwaga o rzekomem zdarze
niu na probostwie w Sokolnikach. Pau Tiedemann 
twierdzi, że odnośny proboszcz prowiedział do nie
mieckich kolonistów, własnych swoich parafian, którzy 
nie rozumieją po polsku że w swoim domu będzie mówił 
tylko po polsku. Jeżeli oduośny proboszcz to powie
dział do swych parafian, którzy rozumieją tylko po 
niemiecku, to było to nie tylko bez taktu, ale nadto 
wprost nierozsądne. Jeżeli to prawda, to takie wy 
rażenie muszę zazwać bez ogródki niedorzecznem. 
Ale i tutaj czekam Dajprzód na udowodnienie prawdy. 
Choćby to atoli było się zdarzyło, to taki pojedynczy 
wypadek niczego uie dowodzi. Że ktoś powie coś nie
dorzecznego, z tego powodu nie można podnosić skargi 
przeciw całemu stanowi, jak to uczynił pan Tiede
mann.

(Wielka prawda !)
Chcę atoli panu Tiedemannowi zwiócić uwagę 

na to, z jaką szorstkością traktuje się Polaków’, gdy 
przychodzą do Niemców, do urzędników, którym swe 
zażalenia lub prośby chcą przedłożyć w języku pol
skim

(Wielka prawda!)
Wtenczas powiada się z całym spokojem : tutaj 

mówi się tylko po niemiecku, język urzędowy jest 
niemiecki i t. p i Polaków odprawia się bez ogródki 
A zatem, panie Tiedemannie, równe prawo, równe 
światło, równe cienie! Jeżeli Panowie przyjdziecie 
z takiemi skargami przeciw Polakom i one zostaną 
odrzucone, to jesteśmy gotowi potępić tego rodzaju 
sposób wyrażania się, czy on pochodzi z polskiej, 
czy niemieckiej strony, ponieważ jest niedorzeczny i 
niestosowny — i to też czynię niuiejszem, jeżeli 
sprawa jest prawdziwą, jak to twierdził pan Tiede
mann. Musimy atoli wysłuchać wprzód odnośnego 
proboszcza, czy rzeczy tak się mają istotnie, jak tu 
przedstawiono. Aż do bgo czasu, po uczynionych 
doświadczeniach, nie uznam twierdzenia za prawdziwe; 
odczekamy spokojnego oświadczenia, które z pewno
ścią nie wypaduie po myśli pana Tiedemanna.

M. P. jest to dla nas istotnie rzeczą przykrą, 
że te nasze sprawy narodowe tak często wytaczamy 
tu w Izbie i tem samem powstrzymujemy bieg obrad; 
ale gdy tutaj porusza się pewne rzeczy publicznie, 
musimy występować przeciwko temu,

(Bardzo słusznie!)
aby opinia publiczna nie powstała przeciwko nam za 
to, że spokojnie słuchamy i patrzymy na to, co mio
tają przeciw nam i nie prostujemy rzeczy tam, gdzie- 
byśmy je mogli prostować.

Wzywam pana Tiedemanna, aby uwzględniając 
zasady, które tu zaznaczał, postąpił tak w rzeczywi
stości. Jeżeli powiada: równe prawo dia wszyst
kich, — dobrze, niechże ua mocy téj pięknej dewizy 
głosuje za naszym wnioskiem, a okaże w praktyce 
to, co uznał w teoryi za słuszne.

(Żywe oklaski na ławach Polaków i w centrum.)
W dalszym toku obrad odpowiedział na 

wywody pp. Tiedemannów poseł pan Leon 
Czarliński w następujących słowach:

M. P. nie myślałem wcale brać udziału w dzi
siejszej dyskusyi i to dla tego, że tak nierówna wal
ka, jaka się tu praktykuje, jest mi zawsze cze.i ś 
wstrętnem. Często przysłuchiwałem się téj dumnej 
pieśni: Deutschland, Deutschland über alles“, ale 
gdym następnie przypomniał sobie krzyżową wyprawę 
przeciwko tak małej polskiej mniejszości, to, wy- 
znaję szczerze, sprawiało to ua mnie nie miłe wraże
nie. (Bardzo dobrze). Myślałem, że, jak spodziewać 
się należało, burza namiętuości już się nieco uspokoiła, 
aż tu dziś znowu się przekonuję, że o tem wcale 
mowy nie ma. Widzę się przeto zniewolonym odpo
wiedzieć na niektóre tu wygłoszone enuncyacye.

Zwracam się w pierwszej linii do p. komisarza 
rządowego, który ostatni mówił. Powiedział on, że 
nie myślał, aby dziś była dyskusya o sprawie pol
skiej. To mu chętnie wierzę, gdyż inaczej nie był 
bym też mógł rozumieć jego wyrażenia o przewadze 
polonizmu nad niemieckością. (Słuchajcie ! słuchajcie!) 
Więc rzeczywiście ta dyskusya zaskoczyła go nieprzy
gotowanego. (Bardzo dobrze)

Jeżeli szanowny p. komisarz fządowy powiedział 
nadto, iż z wywodów mego przyjaciela X. dr. Jaż
dżewskiego pokazuje się, że ustawa ta musi być obo 
strzoną, to ubolewamy, że równocześnie i ie wystąpił 
z jakim planem; być może, że czytał on „Alldeutsche 
Blätter“, które zaproponowały powiększenie funduszu 
o sto milionów. — W każdym razie dobrze o tem 
wiedzieć w obec nowych wymagań finansowych w par
lamencie. (Bardzo słusznie!)

Pan komisarz rządowy, który pierwszy głos 
zebrał, twierdzi, że od Polaków nie powinno się ma
jątków kupować, ponieważ na téj sprzedaży jeszcze

" SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Gawalewicza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 01.)
Miał chwile, w których się opamiętywał i przy

pominał sobie swoją rolę gospoiarza w domu żałoby 
i boleści; podchodził sam do krewnych i bliższych 
znajomych, podawał im ręce, patrzył w same oczy 
i, płacząc, prowadził ich do salonu przed katafalk, 
tam wskazywał na martwe zwłoki, jakby się żalił na 
okrutną śmierć, z dziwnie boiesnym wyrazem w twarzy, 
kiwał głową i wydawał jakieś jęki krótkie, przejmu
jące do głębi, któremi zdawał się mówić :

— Patrzcie, patrzcie, co się z niej stało!... Bie
daczka !... tyle wycierpiała, tyle się wymęczyła; prawda, 
jaka zmieniona?... A ja zostałem teraz sam, całkiem 
sam na tym świecie !... O, jak mi źle, jak mi ciężko, 
jak tu boli—tu!... Ja nie chcę zostać dłużej bez niej, 
ja pójdę za nią pod ziemię, tam głęboko, do grobu!...

Pokazywał na migi, starał się być zrozumiałym, 
opowiadał swoje nieszczęście i skarżył się na losy, 
ale potem zostawiał wszystkich, jakby z urazą i za
wodem, iż przeciw gwałtowi śmierci żadna ludzka

coś zarabiają, a więc mogą materyalnie zyskać. To 
jest także godue uznania, szlachetne oświadczenie.

(Bardzo dobrze!)
W każdym razie jest ono bardzo otwarte.

Ale zapytuję się was, M. P., którzyście prze
ciwko wywodom mego czcigodnego towarzysza, Xię- 
dza dr. Jażdżewskiego, wystąpili: Czego wy wła
ściwie chcecie od Polaków, aby usprawiedliwić wasze 
postępowanie? Wszystkie wyuurzone tu oświadcze
nia można jedynie tak rozumieć, że Polacy mają 
zniknąć, że wytępić ich chcecie. Nie możecie prze
cież twierdzić, aby wasze postępowanie przyczyuiło 
się do tego, iżbyście nas pozyskać mogli.

(Bardzo dobrze!)
Każdy roztronny człowiek wie, iż złą jest metoda 
ustawicznego uderzania w tego, którego się chce po
zyskać. Przypatrzmy się, jak się ta rzecz ma wła
ściwie.

Nagle napadnięto na nas Polaków, odebrano 
nam wolność i państwową niezależność, a zawsze 
pod tym pretekstem, że się chce nas tak uszczęśliwić, 
aby nikt nie miał powodu do ubolewania nad tą 
zmianą. Tę operacyą wykonano w trzech cięciach, 
a przy każde« cięciu dawano obok zaręczenia, że się 
uszczęśliwi ludność, uroczystą gwarancyą dla reszty, 
a następnie ją zabrano; potem zabierano nam to 
i owo, a w końcu wszystko; uderza się na nasz 
język, na nasze dusze i zamyśla się nawet wyprzeć 
nas ua stanowisku ekonomicznem. Wreszcie zamie
rza się uwieńczyć to całe dzieło tem, że chcielibyście 
przepisać trojaki wrodzony patryotyzm Polakom, któ
rzy są tak wybitną narodowością, jak drugiej nie ma 
na świecie: dla Polaków z téj tu strony Prosny, pa
tryotyzm pruski albo niemiecki, dla Polaków z tam
tej strony Prosny, silnie juchtem cuchnący — prze 
cięż mówicie ustawicznie o „rosyjskich“ robotnikach, 
o „rosyjskiej“ granicy — a dla kraju przykarpackiego 
austryacki. (Wesołość.)

Czy to, M. P.. nie jest czsmś przeciw naturze, 
aby stawiać tego rodzaju wymagania do narodu ? 
Widzicie przecież na przykładzie austryackim, jak to 
przy szanowaniu narodowego prawa można dla siebie 
pozyskać ludność innej narodowości. Pragniemy, 
ażeby ten przykład w uznawaniu praw narodowego 
bytu naśladowano. Nie możecie się Panowie dziwić, 
jeżeli tutaj występujemy z żądaniem o zniesienie téj 
ustawy.

Z różnych stron twierdzono, że mamy być za
dowoleni z téj ustawy, gdyż Polacy z niej korzystają. 
Pan Tiedemann z Łabiszyna twierdził nawet, że nam 
przez nią dobrodziejstwo wyświadczono. Dziękujemy 
za te „dobrodziejstwa“, a to dla tego, ponieważ na 
naszym sztandarze jest wypisane prawo i sprawiedli
wość. Już samodzielna Polska przyznawała to innym 
narodowościom i dla tego były o’ e szczęśliwe i za
dowolone.

Żądamy od panów jedynie równego prawa i ró 
wnego traktowania nas, a jeżeli pan Tiedemann z Ba
bimostu godzi się z nami, to nie ma nic łatwiejszego, 
jak osiągniecie zuiesieuia téj ustawy. Nie macie też 
panowie żadnego powodu oponować przeciw temu, 
jeźlt zarzucamy, iż żywioł niemiecki dozuaje lepszego 
traktowania. Od stołu rządowego głoszono nam, że 
tak nie jest. Polouizm ma być stłumionym bez ogródki, 
a ponieważ tego nie można było osięgnąć dotychcza
sową ustawą, przeto ma być ona obostrzoną, słowem: 
wszyscy mają być powywieszani i krótki proces się 
z nimi zrobi. Chcemy się dowiedzieć, czy mamy pra
wo do bytu, czy nie. Na to musi rząd dać odpo 
wiedz, a wtedy konsekwencye same się wywiążą. 
Pan Tiedemann z Łabiszyna zarzucił duchowieństwu, 
że z wielką zręcznością a z małą sumiennością zesta
wia liczby. To przypomina mi tę wielką pielgrzymkę 
do Warcina, w czasie której książę Bismarck znowu 
uczuł potrzebę, aby po dłuższej pauzie nieco znów 
„w kulturkampfie popracować“; twierdził on, że Po
lacy nie są spokojni, a temu jest duchowieństwo winne.

Każdy, kto obejrzał się w kraju i w parlamen
cie, mógł się przekonać, że to twierdzenie nie ma 
najmniejszej podstawy. W podobny sposób wyraża 
się pan Tiedemann z Łabiszyna e zajściach przy po
dróżach Arcybiskupa. Otwarcie przyznaję, że dziwię 
się, jak można takie rzucać wyrazy, jakoby przy tem 
urządzano komedye. Czyta on pewnie bardzo pilnie 
„Berliner Neueste Nachrichten“, które tak samo 
traktują ludność polską, nie znają względem niej ża
dnej sprawiedliwości, naigrawają się z niej i oburzają 
się, że przy pogrzebie polskiego sędziego Zawadzkiego 
w Kościanie wobec czysto polskièj ludności miał 
ksiądz inowę pogrzebową w polskim języku.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Powiedział daléj pan Tiedemann z Łabiszyna, 

że włościanie polscy zrobili postępy dzięki szkołom 
niemieckim i środkom komunikacyjnym i że wszy
stkie te korzyści zawdzięczają urządzeniom pruskim. 
M P., byłoby bardzo źle, gdyby Prusy podczas tych 
stu lat panowania nad Polakami nic nie były uczy
niły. Twierdzę jednak, że tak samo przed stu laty 
także w Prusach cywilizacya była daleko w polu. 
Nie można przecież dzisiejszą miarą mierzyć stosun
ków ówczesnych. Rozumie się samo przez się, że

siła wesi rżeć go nie może, odchodził sam na bok, 
chował s'ę za katafalk, głowę 'opierał o trumnę i za
padał w swoją melancholijną i głęboką zadumę.

— Serce się kraje, patrząc na niego! — mó
wiły kobiety, które rozpacz niemowy wzruszała 
do głębi — i wychodziły, unikając widoku tak bo
lesnego.

Mężczyźni zwracali się to do Krysiewicza, to 
do Pniaka, ze słowami:

— Weźcież go gdzie, wyprowadźcie!... niech 
tak ciągle nie patrzy na nią bo gotówjeszcze zwa- 
ryować. I tak już wygląda, jak obłąkany !

Wysyłano do niego starego Orszę, który po 
przyjeździe zamknął się z Lolusią w swoim pokoju 
i nie chciał przyjmować nikogo: unikał spotkania 
osobistości sob;e niesympatycznych, których widok go 
irytował w normalnych warunkach, a teraz po prostu 
stawał się nieznośnym.

— Dajcie mu pokój! — odpowiadał tym, któ
rzy go namawiali, aby próbował Krokowskiego od
ciągnąć od katafalku, — niech się na nią napatrzy, 
i tak niedługo już tego. Zamkną trumnę za parę 
godzin i skończy się wszystko.

Szubowie stawili się w komplecie; starzy przy
wieźli wszystkie niepocieszone pociechy swoje, pomię
dzy któremi odznaczał się szczególniej najstarszy 
syn, przybyły z Warszawy w towarzystwie Wło- 
dzióskiego.

Z białemi obszywkami przy czarnym surducie,

ludzie ci nie mogą twierdzić, jak w danym razie ] 
przedstawiałyby się stosunki w ziemiach polskich, 
gdyby byli pozostali wolnymi i postępy w równej 
mierze szły naprzód na równi z samodzielnością.

O jakiemś rugowaniu niemieckich włościan przez 
polskich nie będę w ogóle już mówił po wyczerpują
cych i trafuych wywodach mego szanownego kolegi 
X. dr. Jażdżewskiego. Nikt wam tego nie uwierzy. 
Jest przecież rzeczą niemożliwą, żeby takie rzeczv tak 
ekkomyślnie w świat puszczano, a nie znaleźli się 

ludzie, którzyby temu na podstawie faktów uie za
przeczyli. Jeszcze daleko ważniejsze twierdzenie pa 
dło z ust pana Tiedemanna z Łabiszyna : trzeba bę
dzie chłopu polskiemu zalać sadła za skórę, ponie 
waż się silnie rozwija.

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach Polaków). 
Przypomina mi to dawniejsze czasy, kiedy to 

szanowny ten pan nam wszystkim Polakom chciał 
zalać sadła za skórę. Nie będę się już nad tem 
obszernie rozwodził, lepiej nie jedno zakryć zasłouą 
przeszłości i uie odgrzebywać znowu wszystkiego Ale 
chłop polski spamięta to sobie i zapyta: czego rząd 
chce właściwie ? Chłopów niemieckich w dostate- 
cznéj mierze nie może wcale pozyskać, tak że nawet 
rsiążę Bismarck sam przyznał, że obecne wykonywa 
uie ustawy kolonizacyjnéj jest błędnem, należy two 
rzyć domeny a nie rozdrabniać dóbr na małe parcele.
W ten sposób daleko uie zajdziecie, ale pobudzicie 
chłopa polskiego do zastanowienia się nad receptami, 
dawanemi tutaj w Izbie przed całym krajem.

Pan Tiedemann z Łabiszyna mówił także, że 
Niemcy zazdroszczą Polakom dobrych interesów, które 
Polacy robią w téj sprawie. P. Tiedemann z Łabi
szyna mówił nawet o jakimś wielkim patryocie, który 
zamierzał utworzyć instytucyą przeciw komisyi kolo
nizacyjnéj, a jeszcze tego samego wieczora zaofiaro
wał posiadłość swoją komisyi do nabycia. Już dawniej 
raz tutaj zaznaczyłem, że bynajmniej uie uważamy 
się za adwokatów tych, którym nie chce się praco
wać i tylko pragną na tem coś zarobić.

Jeżeli zaś jeszcze mówię o zazdrości Niemców, 
to powtarzam jeszcze to, co już powiedziano od stołu 
rządowego, że już od 3 lat nabywają wsie z rąk nie
mieckich, ale nadto radzą niemieckim właścicielom, 
aby udawali się do pana ministra finansów, który 
starać się będzie, aby prędzej pozbyli się swych po
siadłości. Mam tutaj list pani Elżbiety Eike z domu 
Fischer do biura komisyi kolonizacyjnéj w Poznauiu, 
w którym powołuje się na Ekscelencyą Miquela, który 
radził jéj, by ponownie udała się do komisyi koloui- 
zacyjnéj, aby ta wieś od niej odkupiła.

Czytamy w tym liście wyraźnie :
„Komisya kolouizacyjua obowiązaną jest sta

rać się o to, by dobra uie przechodziły w ręce 
polskie, a ponieważ zgłaszają się polscy naby
wcy, prz#to mam interes w tém, aby ponownie 
wieś moją zaofiarować komisyi kolonizacyjnéj, 
pouifWiż właśnie Ekscelencyą Miquel do tego 
mnie znhęcił.

Oczekując uprzejméj odpowiedzi, pozostaję 
z wysokim szacunkiem

Elżbieta Eikeu.
Nie będę odpowiadał na wszystkie twierdzenia, 

które dzisiaj padły — jest to zbyt stary temat, a 
musimy sobie powiedzieć : Nikł z nas nie przekona 
tych panów; robi to zupełnie wrażenie, jakoby ci pa
nowie umyślnie tutaj po to przybyli, aby się nie dać 
przekonać — zatem wszelkie nasze starania byłyby 
daremne; stanowisko nasze dość często tutaj zazna
czyliśmy. Na tém stanowisku i dzisiaj pozostajemy 
i mamy nadzieję, że ostatecznie więcej stanie po na
szej stronie; powołuję się choćby na to, że w parla
mencie zauważyłem już bardzo przyjemuą zmianę, jaka I 
zaszła po stronie panów z obozu narodowo-liberal- 
nego.

Był to poseł dr. Paasche, który w méj obec
ności w imieniu większej części swych przyjaciół po
litycznych oświadczył, że jak przedtem tak i obe nie 
są przeciwnikami wszelkich ustaw w jjątkowych i że | 
przeciw nim będą głosować. Mości panowie, proszę 
was, uczyńcie to samo i głosujcie za naszym wnio
skiem.

(Brawo ! na ławach Polskich.)
Wicemarszałek dr, Graf z Elberfeldu (ze stron

nictwa narodowo-liberalnego. Prz^p. Red.):
Panie pośle Czarliński, o ile mogłem zrozumieć, 

powiedziałeś pan odnośnie do jednego z preopinatów, 
że wywody swoje wygłosił z wielką zręcznością, ale 
nie było w nich wiele sumienności.

(Protest posła Czarlińskiego.)
Przeczytam stenogramy ; gdyby tak być miało, 

to uznałbym to wyrażenie jako niedozwolone.
Do porządku obrad ma głos pan poseł Czarliński.
Poseł Czarlińki :
Panie marsz&łeku, odpowiedziałem na twierdze

nie posła z Łabiszyna, który mówił o osobach, znaj
dujących się po za Izbą, a Die o jakimś członku téj 
wysokiej Izby.

W odpowiedzi na drugą mowę' posła Tie
demanna z Babimostu zabrał głos poseł nasz

w ogromnym czarnym krawacie, z czarnemi spinkami 
przy koszuli i mankietach, w nowyc^ czarnych ręka
wiczkach, których ani na chwilę uie zdejmował, ma
nifestował w samym wyglądzie prawdziwie karawa- 
niarską żałobę.

Pragnął całemu światu okazać, że należy do 
rodziny i ma prawo nosić żałobę po zmarléj, chociaż 
w gruncie rzeczy nie wiązały go żadne stosunki bez
pośredniego pokrewieństwa z niebożczką.

Nazywał ją jednak głośno „babką* i rozprawiał 
o jéj chorobie i śmierci z takiemi szczegółami, jak 
gdyby sam jeden był świadomy wszystkiego i wszy
stko najlepiej wiedział.

Przedstawiał się księżom, paniom, panom, któ
rych nie znał, przypeminał pamięci rozmaitych ku
zynów i kuzynek, kręcił się wszędzie, wszędzie go 
pełno było i jak mistrz coremonii chodził z notatni
kiem i ołóweczk em w ręku, zapisując co chwila ja
kieś uwagi, nazwiska, cyfry, aby sobie nadawać 
pozory ważnej figury.

Plątał się w rzeczywistości tylko, jak piąte 
koło u wozu, ale cełu dopiął, widziano go i zajmo
wano się nim.

— Jestem Szuba ! — mówił krótko, dobitnie 
każdemu, kogo spotkał na swojej drodze i wdawał 
się zaraz w rozmowę, nastręczał z usługą, dopytywał 
o rozmaite rzeczy, byle się wciągać w stosunki i zna
jomości.

Włodziński w przeciwieństwie z nim, trzymał

Xiądz prałat dr. Jażdżewski i powie
dział co następuje :

Mości panowie ! Co do wrażenia, jakie mowa 
moja miała źrebić na Izbie, to sąd pozostawiam wy
sokiej Izbie, czy wrażenie méj mowy było dobre, czy 
złe. W tym względzie nie ma żaden poszczególny 
poseł prawa Wydawać lądu. O to mi też wcale nie 
chodzi. W sprawie między mną a panem Tiedeman- 
nem musiał ra powiedzieć to, co było koniecziem dla 
odparcia jego nieprawdziwych twierdzeń i obstaje 
przytem, że pan poseł Tiedemann wystąpił mianowicie 
z czterrma twierdzeniami wielkiej doniosłości i zasa
dniczego znaczenia, które absolutnie były niepraw- 
dziwemi

(Bardzo słusznie ! na ławach Polskich.)
Przeciw temu wystąpiłem, a pan Tiedemann ni# 

był zdoleu odeprzeć moich sprostowań, polegających 
na rzeczywistych faktach.

(Bardzo słusznie ! na ławach Polaków.)
Pan poseł Tiedemann podniósł pomiędzy innemi 

zarzut przeciw uader sumiennemu spełnianiu obowią- 
zków przez Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznań
skiego. Z wywodów pana Tiedemanna wynika, ja
koby mu zarzucał, że nie uwzględnia iuteresów swych 
niemieckich dyecezyan. To było twierdzenie, które 
wypowiedział p. Tiedemann. Mam najzupełniejsze 
prawo jak najstanowczéj zaprotestować przeciw temu 
jego twierdzeniu.

(Bardzo słusznie! na ławach Polaków.)
I to twierdzenie jest zupełnie nieprawdziwe i nieuza
sadnione.

(Bardzo słusznie ! na ławach Polaków.)
A jeżeli pan Tiedemann sądzi, że może się po

woływać na pismo, które mieli otrzymać niektórzy 
parafianie z Brenna, w powiecie wschowskim, to z 
listu odczytanego przez p. Tiedemanna wynika, że 
Arcybiskup w nim stwierdza, prawdopodobnie na 
podstawie relacyi proboszcza miejscowego, że w pa
rafii téj znajduje się bardzo mała liczba Niemców, 
mówiących tylko po uiemiecku. Właśnie z tego po
wodu, że mniejszość gminy jest nieskończenie małą, 
czuł się spowodowanym dać odnośnym interesentom 
przeczytaną odpowiedź. Na podstawie pisma tego 
uie może pan poseł Tiedemann utrzymać swego twier
dzenia, że władze duchowne zasadniczo odrzucają żą
dania niemieckich katolików.

(Bardzo słusznie! na ławach Polaków.)
Mogę pana Tiedemanna osobiście w tym wzglę

dzie zupełnie uspokoić. Z posłem Stablewskim, kiedy 
jeszcze zasiadał w téj Izbie, bardzo często dokładnie 
dyskutowaliśmy, a jeżeli p. poseł Tiedemann przejrzy 
sobie różne roczniki naszych parlamentarnych roz
praw, to przekona się, że tak ja, jak obecny Arcybi
skup z największą stanowczością żądaliśmy zawsze 
uwzględnienia życzeń niemieckich katolików, o ile to 
tylko jest możliwe. Jako zwierzchnik wielkiej dye- 

I cezyi zamienia X. Stablewski tem więcej te swoje 
zapatrywania w czyn i nie dowiedzie mu pan poseł 
Tiedemann ani w jednym przypadku, jakoby kiedy 
naruszył prawa swych katolickich dyecezyan.

Jeżeli zachodzą trudności — a te zachodzą 
właśme w wykonywaniu duszpasterstwa — których 
nie można przezwyciężyć, to winny także drobne 
mniejszości tiem. >atol. pod niejednym względem 
robić uławieuia i okazać się względnymi. Wszy
stkiego uie mo/na w tym wzglęlze speln ć i nie 
można od razu stworzyć wszystkiego, czego sobie 
jednostki życzą.

M. P. nie będę się już nad tą sprawą obszernie 
rozwodził, ale zapewnić mogę p. Tiedemanna, że ci, 
którzy najwięc-j sę żalą na ucisk swego języka 
w kościel , najmniej do niego uczęszcza ą i w tem 
zuajdnją dla siebie uniew nnienie,

(Bardzo słusznie! na ławach Polaków.) 
że po największej' części, gd.' podawane są wnioski 
o za rowadzen'e niemieckich kazań, wnio ki te od
pisywane bywają przez urzęduików państwowych, 
komuualuych i innych urzędników. Gdy zaś życzenia, 
ich są wykonywane, wtedy właśnie ow. petenci 
świe ą nieobecn ścią w kościele.

(Wielka prawda! na ławach Polaków.)
Jest to faktem niezbitym, który codziennie na

potykamy. Pozostawmy pieczę nad niemieckimi ka
tolikami temu, który jedynie ma prawo decyzyi 
w téj s rawie i na którym wyłącznie ciąży odpowie
dzialność za to. Jestem przekonany, że niemieccy 
katolicy znaleźli bardzo złego adwokata w osobie 
pana posła Tiedemanna. Najlepszym ich adwokatem 
jest zwierzchnik najwyższy, a jeżeli niemieccy kato
licy zwracać się będą z zaufaniem, które mieć po- 

I winni do swego doświadczonego Arcypasterza, to 
przekonają się, że zawsze starać się będzie robić im 
wszelkie możliwe ustępstwa. Za to ręczę.

(Bardzo słusznie! na ławach polskich)
M. P.! Zapatrywania, jakie tutaj wypowie

dziano ze strony prawicy, a mianowicie z łona frak- 
cyi p. Tiedemanna z Babimostu, przekonują nas, że 
one nawet w łonie własnych stronników są bardzo 
rozmaite. Pan Tiedemann z Babimostu wypowiedział 
zdania, z których wynika, że ludność polska zionie

się zupełnie na uboczu; miał teraz okres swojej 
trzeźwości i zachowywał wielką powagę, skupioną 
w sobie; bystremi oczyma wodził tylko do koła po 
wszystkich i obserwował.

Wzrok jego jednak szukał głównie Leosi, którą 
dostrzegł pomiędzy obecnymi; odkąd dostrzegł jéj 
bladą, sposępniałą twarzyczkę, posuwał się nieznacznie 
zawsze w kierunku, w którym mógł ją spotkać i zbli
żyć się do niej, choć nie korzystał ze sposobności, 
aby ją zagadnąć i nawiązywać z nią dłuższą roz
mowę.

Raz tylko zauważywszy, że wyszła z pałacu i 
skierowała się do ogrodu, poszedł za nią i wtedy zna
leźli się po raz pierwszy sam na sam ze sobą.

Szedł za nią jakiś czas w alei zasłanej zwię
dłym liściem, pomiędzy staremi kasztanami, w głąb, 
ale widząc, że ze spuszczoną głową idzie, szukając 
samotności, nie śmiał się zbliżyć i odezwać; dopiero 
gdy zawróciła znowu w stronę pałacu, spotkali się 
na połowie drogi.

— Ucieka pani od ludzi? — zagadnął ją nie
śmiało, gdy się zrównali ze sobą.

Wzruszyła ramionami obojętnie i odrzekła :
— Uciekać? — toby było za wiele dla nich 

zaszczytu; zostawiam ich tylko na mojem miejscu, a 
sama odchodzę swoją drogą. Nie lubię téj komedyi 
ofieyalnego żalu przy cudzej trumnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ku niemieckiej największą nieprzyjaźnią i że zwalcza 
ją z całą siłą.

Pan Tiedemann z Łabiszyna, który na swem 
urzędowem stanowiiku pod wielu względani więcej 
zasługuje na wiarę, opowiadał nam san/ co dopiero 
z jakim spokojem i uprzejmością włościanie polscy 
przyjmują niemieckich kolonistów. Dowodzi to. że 
w ludności polskiej nie ma żadnej niechęci do Niem
ców jako takich.

Gdyby taka niechęć istniała, to objawiałaby się 
właśnie przy takiej sposobności, ponieważ niemieckich 
kolonistów sprowadzają wyraźnie na to, aby rugowali 
Polaków. A jeżeli się ludność polska właśnie przy 
takich sposobnościach odznacza spokojem i uprzejmo 
ścią, to zadaje to kłam wszystkim twierdzeniem pana 
Tiedemanna z Babimostu, jakoby Polacy nieprzyjaźuio 
byli usposobieni dla Niemców i nieprzyjaźnie przeciw 
nim występowali. W tym względzie sprostował pan 
poseł Tiedemann z Łabiszyna zupełnie mem zdauiera 
jego twierdzenia.

Nie chcę wprowadzać rozgoryczenia do dysku- 
syi, aie nie mogę pominąć milczeniem wyrażenia p. 
podsekretarza Meiuecke Sądzę, że pan podsekretarz 
stanu jako niepolityczny urzędnik nie ma prawa imie
niem rządu państwowego co do formy i treści wypo
wiadać tego rodzaju zdań i obrażających uwag, jakie 
co dopiero usłyszeliśmy.

(Bardzo słusznie! na ławach Polaków). 
(Dzwonek marszałka):

Wicemarszałek dr. Graf z Elberfeldu: Panie 
pośle, masz pan do czynienia tylko z komisarzami 
rządowymi a nie z poszczególnemi osobami od stołu 
rządowego.

Poseł Jażdżewski: Zapewne; ale jeżeli po
szczególny komisarz od stołu rządowego — — _

Pozostawię więc na uboczu osobę paua komisa
rza rządowego jako takiego, ale objaśnię wyrażenie, 
którego użył. M. P. co to ma znaczyć jego wyra
żenie o nadmiernem wybujaniu (Ueberwucherung) lu
dności polskiej? Czy może obywatele polscy nie są 
tak samo równouprawnieni w państwie pruskiem jak 
niemieccy ?
(Żywe oklaski i protest na ławach posłow narodowo- 

liberaluych.)
Zkąd ktoś pozwala sobie mówić o nadmiernym 

wzroście ludności polskiej? Ludność polska rozwija 
się prawidłowo tak samo, jak niemiecka, na podsta
wie prawa bożego i ludzkiego, a jeżeli tutaj od stołu 
rządowego traktują Polaków do pewnego stopnia jako 
chwast lub rośliny pasożytne, które przerastają lu
dność niemiecką, to przeciw tego rodzaju sposobowi 
wyrażania się winienem jak najkategoryczniej zapro
testować ; nie jest on pod żadnym względem dozwo 
lony i uzasadniony.

(Żywe oklaski na ławach Polaków.)
Mówiono tu jeszcze o tem, że największą ko

rzyść z ustawy kolonizacyjnej ciągną tylko Polacy. 
Tak, Mości Panowie, tegoroczny memoryał komLyi 
kolonizacyjnej dowodzi, że właśnie większą liczbę dóbr 
nabyto od Niemców a nie od Polaków i że znacznie 
większa suma pieniędzy w roku zeszłym powędrowała 
do kieszeni niemieckich, a nie do polskich.

. Dowodzi to, że komisya kolonizacyjna kupuje 
ziemię tak samo od Niemców jak od Polaków, a obe
cnie nawet proteguje Niemców. W tym względzie 
więc nie korzystają Polacy wcale z jakiegoś nadzwy
czajnego przywileju. Ozy komisya kolonizacyjna przy
nosi Polakom korzyści miteryalue, czy ich nie przy
nosi, nie będę rozstrzygał. Nie o materyalne korzyści 
lub szkody chodzi nam w naszym wniosku; chodzi o 
to, że w wykonywaniu ustawy z 26 kwietnia 1886, w usta
wie samej i w jej celach upetrujemy nied zwoloną 
ustawę wyjątkową. Dla tego ją zwalczamy. Czy 
ona nam przynosi korzyści, czy straty, jest nam 
rzeczą zupełnie obojętną; ustawa jest wewnętrznie 
zasadniczo niesprawiedliwą, sprzeciwia się konstytu 
cyi i dla tego ją zwalczamy i żądamy jej usunięcia.
I czy nam pan komisarz rządowy w tym względzie 
zapowiada, że nasze życzeuia będą lub nie będą 
spełnione, jest zupełnie obojętną rzeczą. Będziemy 
wniosek nasz ponawiali dopóty, dopóki ni? osiągniemy 
naszego celu. Gutta cavat lapidem!

Rząd państwowy i stronnictwa większości są 
owym lapis, a ten lapis kiedyś skruszeje przez siłę 
stosunków i sądzę, że prędzej czy później reprezeu 
tacya narodu przyjdzie do przekonania, że jest naj
gorszą metodą państwową uciskanie obywateli pań
stwowych za pomocą ustaw wyjątkowych, okazywanie 
im na każdym kroku nieufności i obchodzenie się 
z nimi wręcz niesprawiedliwie i nierówno.

Ta niesprawiedliwość i nierówność w obchodzę 
niu się z nami spowodowała nas do podania naszego 
słusznego i uzasadnionego wniosku w dobrej intencyi; 
czy on zwycięży dziś, czy jutro, jest dla idei spra
wiedliwości rzeczą obojętną, gdyż w życiu narodów 
jest rok lub 10 lat wielkim peryodem czasu. Spra
wiedliwość ostatecznie utoruje sobie drogę i musi ją 
sobie utorować nawet, jak sądzę, w interesie naszych 
niemieckich współobywateli samych, o których przy
puszczam, że wewnętrznie przynajmniej mają dla nas 
uczucie sprawiedliwości.

Nie chcą go może tylko w tym przypadku 
stwierdzić, może nauczą ich czasy późniejsze, że będą 

'musieli to uczynić. Dla tego, ' M. P., cofnijcie się 
na waszej drodze i głosujcie za naszym wnioskiem; 
pozostawcie jego wykonanie powołanym reprezentan
tom rządu państwowego i nie zważajcie wiele na 
wywody poszczególnych komisarzy rządowych, którzy 
nie mają prawa wydawania w tym względzie ostate
cznego sądu

(Brawo! na ławach Polaków.)
W toku dyskusyi odpowiedział poseł nasz 

Leon. Czarli iiHki posłom Tiede- 
mannowi i Satlerowi w słowach następujących:

Mości Panowie, nie -mam przed sobą referatu 
stenograficznego, sądzę jednak, że mam dobrze w pa
mięci moje wywody, według których bynajmuiej słowa 
pana Tiedemanna z Łabiszyna „komedya“ nie odno
siłem do oznaczenia X Arcybiskupa. Sądzę, że nikt 
tego tak nie zrozumiał. Powiedziałem tylko, źe pan 
Tiedemann w sprawiej podróży X Arcybiskupa, jego 
przyjęcia, jako też egzamina uczniów nazwał komedyą.

Dalej tylko w ramach dyskusyi osobistej chcia- 
łem zauważyć, źe bardzo dokładnie cytowałem słowa 
paua posła dra Paascha, które wypowiedział w par
lamencie. Jeżeli pan poseł dr. Sattler wątpi, to nie
chaj mi pozwoli pan marszałek na ich odczytanie, 
brzmią one:

Mości Panowie imieniem ogromnej większo- 
śei moich politycznych przyjaciół winienem

oświadczyć, że jak dawniej tak i obecnie jesteś
my przeciwnikami wszelkich ustaw wyjątko
wych.

A więc mówi pan poseł dr. Paasche wyraźnie 
o ustawach wyjątkowych; p. poseł dr Sattler nazywa 
niniejszą ustawę „ustawą odrębuą*; zdaje mi się, 
że to jest tylko gra słów.

W reszcie sądzę, M. P., że z mych wywodów 
wynika bardzo wyraźnie, że podług naszego najgłęb
szego i najświętszego przekonania nawet za „dobre 
pieniądze11 nie można mieć wszystkiego, przynajmniej 
nie u nas.

(Żywe oklaski na ławach Polaków).
Na wywody posła doktora S a 111 e r a 

odpowiedział jeszcze poseł nasz X. prałat doktor 
Jażdżewski w słowach następujących:

, Tylko jedno słowo w odpowiedzi panu posłowi 
dr. Sattlerowi, Wmawiał on we mnie, że powiedziałem, 
iż wszyscy ustanowieni u nas niemieccy urzędni
cy obojętni są w rzeczach religijnych — lub coś po
dobnego. Nie powiedziałem tego, gdyż mamy także 
wielu bardzo dobrych katolików pomiędzy naszymi 
urzędnikami. To co powiedziałem, nie odnosi się 
więc do wszystkich; twierdziłem tylko, że jest u nas 
spora liczba niemieckich urzędników, którzy gdy cho
dzi o podania z żądaniem osobnych niemieckich na
bożeństw lub kazań, zwykle odnośne wnioski podpi
sują, gdy zaś wnioski te zostaną uwzględnione, to 
sami świecą nieobecnością w kościele. Jest to dość 
znane doświadczenie, którego nie potrzebujecie pro
stować. Jeżeli p. dr. Sattler do nas przyjedzie, to 
znajdzie z pewnością słuszność mego twierdzenia.

(Bardzo słusznie! na ławach Polaków.)

Zi Litwy.
Odwołanie z Wilna jeneralnogo gubernatora 

Orżewskiego wywołało naturalne pytanie: kto będzie 
jego następcą? Sądząc ze wszystkiego, co z Peters
burga do różnych dzienników donoszą, każda nomina- 
cya przedstawia tam wielkie trudności, bo ciągle je
szcze walczą ze sobą dwa stronnictwa, z których 
jedno, biurokratyczne, chciałoby niepodzielnie rządzić 
państwem w duchu poprzedniego panowania, drugie 
zaś domaga się jakichś zmian, jeśli nie w zasadach, 
to przynajmniej w met'dzie postępowania. A ponie
waż w państwie despotycznem kierunek rządów me
tyle zależy od praw, ile od osób powołanych do steru, 
przeto tam każda nominacya, choćby była wyłącznie 
administracyjną, ma ważne polityczne znaczenie i 
oznacza zwycięztwo lub przegranę jednego z dwóch 
walczących ze sobą stronnictw. Każdy posterunek, 
uroniony przez jedno z nich, jest zdobyczą drugiego. 
Z tego właśnie powodu dość długo niepewne było 
powołanie hr. Szuwałowa do Warszawy, a jeszcze 
dłużej trwały starcia, zanim tekę ministra spraw za
granicznych otrzymał ks. Łobanów. Przeciw niemu 
spiętrzono tyle intryg, że w końcu on sam zrzekł się 
kandydatury i wyjechał do Wiednia, aby cesarzowi 
przedstawić swe listy odwołujące, a potem udać się 
do Berlina na urząd ambasadorski. Wówczas to 
klika popowiczowska, która nie chce dopuścić do 
rządu arystokracyi, lecz woli albo swoje kreatury, 
albo ludzi bez głośnego nazwiska i majątku, którzyby 
szli na jej pasku, uznała się zwycięską i ministrem 
spraw zagranicznych już obwołała p. Staala. Ale 
wtedy carowa-wdowa zatelegrafowała do ks. Łobano- 
wa, wyrażając mu żal, że opuszcza jej syna w chwi
li dla niego tak trudnej i tem zmusiła księcia do od
powiedzi z Wiednia depeszę, że tekę przyjmuje. Otóż 
te same walki powtórzyły się teraz, gdy skompromi
towanego Krożami i łapówką, daną Kantakuzenowi, 
Orżewskiego trzeba było z Wilna odwołać. Intrygi 
i starcia są tym razem jeszcze większe, bo wysunięto 
kwestyę przyszłości prawosławia i rosyjskiej sprawy 
na Litwie.

Obie strony tak się zacięły, taki chaos wpro
wadziły w stosuuki, że rozstr ygnąć sprawy po 
p ostu niepodobna. Wynurzył się tedy projekt po
średni: całki- m znieść u-zą i jeneralnego gubernatora 
na Litwie, aby w ten sposób < ba obozy wyszły 
z kw tkiem. Racyę państwową podano taką, że oto 
stan rze y na Litw e je.-t już normalny, a zatem 
u e potrzeba tam żadnej wyjątkowej władzy, jaką 
jest jenerał o-gubernatorska, obdarzona niektóremi 
prawami dyktatorskiemu Skutki powstania w roku 
1863 znikły zupełnie, żywioł rosyjski wzmocnił się 
dostatecznie, a zatem niechże Wilno ze stdicy dużego 
kraju stan e sę zwykłem mi stem gubernialm-m, 
z urzędami znacznie uszczuplonymi, co oczywiście 
zuboży miasto, ale t > z ros jskiego pu ktu widzeń a 
właś ie dobrze. Projekt ten wyszedł z kliki popo- 
wiczowskiej i znalazł g< rą e t rzy ęcie w ej publi
cystycznych organach, co t ż jest zupełnie zrozumiale, 
bo guberuat rowie Kowna, Wilui i G odna pozosta ą 
dawni, wybrani i wymusztrowaui jrzez tę klikę, 
a zatem da ący rękojmię, że może oględniej, ale 
zawsze będą odznaczali się tak same, jak kowieński 
gubernator Kliogeuberg w Krożach. Gdyby ten 
projekt przyj to to klika Pob edonoscewa strai iłaby 
w rawdzie p< s erunek, ale uratowała y system tępię 
nia, a więc ostatec nie cośby zyskała. — Tak 
w danej chwili stoi ta sprawa.

Jakiekolwiek będzie jej załatwienie, w każdym 
razie zaznaczyć trzeba, że fałszywe jest rozumowanie, 
powtórzone także przez dzienniki wiedeńskie i berliń
skie, jakoby urząd jenerał-gubernatorski na Litwie 
był tak samo prowizoryczny, jak w Charkowie i 0- 
dessie, gdzie go ustanowiono za Aleksandra II. dla 
bardziej energicznego tępienia nihilizmu, a zniesiono, 
gdy tam wróciły stosunki normalne; że zatem proje
ktowane skasowanie na Litwie tego urzędu świadczy 
o rodzącem się w Petersburgu przekonaniu, iż polskim 
prowineyom można dać normalne warunki życia. Tak 
bynajmniej nie jest. Urząd jenerał-gubernatorskl na 
Litwie istniał zawsze od zaboru tego kraju, jak 
w Einlandyi, albo na Kaukazie i był wyrazem prze
konania, że ten kraj przez swe właściwości etnogra
ficzne, obyczajowe i religijne wymaga, aby na jego 
czele stał dygnitarz z jakąś myślą polityczną, niy zaś 
zwykły urzędnik, dobry tylko do załatwiania spraw 
administracyjnych i policyjnych, jakimi są w Rosyi 
gubernatorowie. My tedy w owym projekcie nie mo
żemy widzieć żadnej zamierzonej ulgi dla ludności 
litewskiej, owszem, musimy upatrywać chęć zniesienia 
nawet nominalnej różnicy, zachodzącej między nim 
a pierwszą lepszą gubernią czysto-rosyjska.

Cezar Cantu
Wiedeń, 13 marca.

Zmarły w niedzielę w Medyolanie w 88-ym 
(według innej wersyi w 90-tym) roku życia najsła
wniejszy dziejopisarz włoski Cezar Cantu był wzo
rem uczciwego katolika, roztropnego patryoty i zna
komitego pisarza. Kiedy w r. 1859 L imbardya zo
stała przyłączoną do Piemontu, sławny historyk wstą
pił do parlamentu turyńskn-go, ale natychmiast usunął 
się- gdy rząd piemoncki dopuścił się aueksyi większej 
części państwa kościelnego. Za młodu przesiedział 
rok w więzieniu (1833), jednak potem nie tylko nie 
brał żadnego udziału w spiskach przeciwko rządom 
austryackim, lecz przeciwnie w swych pismach bez
stronnie je sądził.

O patryotyzmie prawdziwym miał on te same 
pojęcia, co sławny Silvio Pellico, który w swych 
„doveri del’ uomo“ zauważa: „aby kochać ojczyznę 
z prawdziwą zacnością, trzeba rozpocząć od tego, 
aby jej dostarczyć obywateli, których nie będzie się 
wstydziła, lecz którzy jéj przyniosą chlubę. Pogar
dzać religią a miłować godnie ojczyznę, to nie zga
dza się ze sobą. Jeżeli ktoś lekceważy ołtarze, świę
tość małżeństwa, uczciwość, przyzwoitość, a woła: 
ojczyzua! ojczyzua! — nie wierz mu, jest to obłu
dnik patryoczny, zły obywatel. Dobrym patryotą 
jest tylko człowiek cnotliwy, który czuje i kocha swe 
obowiązki, i stara się je spełniać. Nie będzie on 
nigdy schlebiał potężnym, ani nienawidził wszelkiej 
władzy. Być służalcą i odmawiać należytego uszano
wania władzy, zarówno jest przesadą Uczciwy pa- 
tryota wie, że we wszystkich społeczeństwach zda
rzają się nadużycia i pragnie ich usunięcia, ale 
wzgardzą wściekłością tych, którzyby nadużycia chcieli 
usuuąć za pomocą rabunku i krwawej walki, — naj
straszniejszych z pomiędzy wszelkich nadużyć.1*

Główne dzieło Cezara Cantu: „Storia univer
sale“ wychodziło w Turynie od roku 1837 w 35 to
mach. Od roku 1884 1886 wyszło dziesiąte wyda
nie dzieła, które wywołało wielkie wrażenie i docze
kało się przekładu uieroal na wszystkie języki euro
pejskie (na polskie przełożył „dzieje“ R gulski)

Na czele swych „dziejów“ Cantu oświadczył: 
„Jako katolik opinią moję poddajęTemu, który otrzy 
mał od Boga prawo, sądzić sumienia; jestem gotów 
odwołać każdy błąd, który mogłem popełnić w orze
czeniach o dogmatach, moralności i dyscyplinie Ko
ścioła, w którym urodziłem się. dzięki Bogu“.

Zdrową tendencyą jak bogactwem faktów 
„dzieje Cezara Cantu przewyższają wszystkie po
dobne dzieła. Tworzą one dokładny obraz życia 
ludzkiego nie tylko ściśle politycznego, ale także nau 
kowego, moralnego, religijnego, sztuk pięknych, sło
wem wszystkich czynników bytu społecznego; odzna
czają się przezroczystym ukłalem, roztropnem połącze
niem metody chronologicznej z etnograficzną, jako też 
dziwnie świetnym stylem; opierają się na najsumien
niejszych badaniach źródeł i gruntownej znajomości 
literatury historycznej; są uszlachetnione szczeremi 
przekonaniami katolickiemi.

„Znalazłszy — powiada Cantu w wstępie — 
w Chrystusie środek całych dziejów, możemy przede- 
wszystkiem oświadczyć: wszędzie, gdzie zapanował 
Chrystus nad pejedyńczymi ludźmi lub całemi naro
dami, rozpoczęły się d deje chrześciańskie, tam, gdzie 
nie zapanował jeszcze, trwa stara epoka pogańska. 
Przez dzieje zatem rozumiemy ogólny rozwój ludz
kości według wiecznego planu Bożego w kierunku 
odzyskania podobieństwa do Boga przez Chrystusa; 
tyłki to może być pojęciem dziejów w znaczeniu 
chrześciańskiem. Dziwnie jasne światło tym sposo
bem pada na wielką masę historycznych wypadków. 
Wszystko wtedy otrzymuje właściwe swe znaczenie, 
właściwy stosunek do Chrystusa jako środka dziejów; 
taki pewny punkt wyjścia i pewny cel rozwiązują 
wszystkie zagadki.“ Tego planu ściśle się trzymał 
w swem olbrzymiem dziele.

Z pomiędzy licznych innych dzieł Cezara Cantu 
warto przedewszystkiem podnieść powieść poetyczną: 
„Algiso o la lega lombarda“, tudzież sławną powieść 
„Margherita Pusterla“, którą w więzieniu w braku 
papieru spisał na odwrotnej stronie kart geografi
cznych. Na czele téj powieści młody więzień umie
ścił wzruszające słowa:

„Hai tu moi spasimato?“ (czy cierpiałeś kiedy?)
„No“ (nie).
„Questo libro non é per te“ (ta książka nie jest 

dla ciebie).
Włoskie dzienniki wszystkich stronnictw po

święcają sławnemu i zacnemu mężowi gorące wspo
mnienia pośmiertne. Pogrzeb jego miał się dziś od
być kosztem publicznym w dowód uznania ogromnych 
jego zasług.

% sejm u pruskiego.
Izba deputowanych.

(43 posiedzenie.)
Berlin, 14 marca godz. 11.

W jeneralnej dyskusyi przy trzeciem czytaniu 
etatu zabrał gł >s deputowany hr. Strachwitz (centr,), 
który skarżył się na nieparytetyczność w oddawaniu 
urzędowych ogłoszeń do pism katolickich Wytworzyła 
się praktyka, że katolickim gazetom nie przesyła się 
w ogóle ogłoszeń urzędowych. Praktykę tę zapro
wadził okólnik ministeryalny w 1875 roku, lecz teraz 
należałoby okólnikowi temu odebrać siłę prawomocną, 
tem bardziej, że katolickie pisma we wielu miejsco
wościach same tylko prowadzą walkę przeciw socyal- 
nej demokracyi. Mówca prosił zatem o zniesienie 
rozporządzenia miniśteryalnego z roku 1875 i żądał, 
aby prezesom rejencyi polecono zamieszczać ogłosze- 
szenia także w pismach katolickich.

Nt lo żądanie nie odpo dedział nikt (d stołu 
rządowego, mion-, 12 zasiadało kilku ministiów i ko
misarzy.

Przy etacie leśnictwa skarżył się dep. Szmula 
(centr.) na krzywdzen e raieszkiń tów kolonii Lśnych 
na Górnym Szlązku przez zakfZ brama todSctołki 
leśnej i prosił o cofnięcie tego zakazu dla tych bie 
tinjch luiici, w obee czego komisu z rządowy Donner 
oświadczył że to już nastą. iło. Etat ieśuiitwa p zy 
jęto.

Pizy etacie kolejowym przemawiał dep Cahensly 
(centr.) za iepszem wyposażeniem maszyn stów p zy 
lokomotywie i ganił przeciąganie tychże pracą w nie
których obwodach. Minister Thielen odpowiedział

wy ijają u i powoływał się na ogólne przepisy. Etat 
kole.ov; przyjęto po krótki j iesżczi dyskusyi.

Przy etacie komisyi kolonizacyjnej wstąpił 
wśród wielkiego niepokoju i hałasu na prawicy 
X. JPfitłiit tir*. na
mównicę i stwierdził, że niektóre z wywodów 
pana Tiedemanna okazały się fałszywemi. I tak 
wiadomość jego o proboszczu, który miał powie
dzieć do swoich parafian, że w swoim domu nie 
mówi po niemiecku, jest od początku do końcn 
niopi*« vvdxi vfî%, jak mówcy telegrafuje 
zaczepony przez p. Tiedemanna kapłan. (Słu
chajcie! słuchajcie! z ław polskich). Także in- 
formacye pana Tiedemanna o rzekomem wyzna
niu politycznem nauczycieli, zanim zostają przy
jęci do spowiedzi wielkanocnej, są fałszywe. 
Członkowie dyecezyi tę sprawę wyświecą. Z ze
wnątrz wprowadza się rodzaj denuneyatorstwa, 
które posłów informuje, w jaki sposób mają za
czepiać.

(Mowę tę podamy czytelnikom w całości w wier
nym przekładzie, skoro otrzymamy odnośne zapiski 
stenograficzne).

-- Dep. Tiedemann z Babimostu'. Poziom 
wyrażeń preopiuauta jest za ni z ki, aby mu odpo
wiadać w tym samym tonie. (Oklaski z prawicy.) 
Poseł Jażdżewski, nie powiadomiwszy mię poprze
dnio, wy-tąpił z nie8podzianem oświadczeniem, jak
kolwiek piezes Koła p. Motty oświadczył, że dysku- 
•:ya nad tą sprawą nastąpi dopiero przy trzeciem 
czytaniu Czy to po rycersku, jeżeli w pełnej zbroi 
uspada się na przeciwn ka, o którym się wie, iż nie ma 
broni przy s> ie? Tutaj stoi twierdzenie przeciw 
t*iesdżemu. Poseł Jażdżewski także nie udowo 
dn ł swoich twierdzeń (ńmtóch na ławach Polaków 
1 w centrum) Opierałem się we wszystkich przy
padkach na ref-ratach wiarogoduych osób 
-. podpisem nazwiska i postępów Um uajzipełniej 
w dobrej wierze. Stwierdziłam wyróżnię, że 
w tym jeduym wypadku nie chodzi o spowiedź, 
lecz o badanie przedwstępne, aby się prze
konać czy odnośni penitenci także pod względem poli
tycznym zajmują odpowiednie stanowisko, ab/ 
można ich dopuścić di spowiedzi wielkano
cnej. Poseł J żdzewski okazał tyko, że brak argu
mentów stara się zastąpić grnbiaństwami. 
(Okl isiti na prawicy, t i pokój w Izbtó.)

X. prał. dr. Jużdzewski: 
I moje twierdzenia opierają się na doniesieniu 
człowieka honoru z podpisaniem nazwiska, któ
remu więcej wierzyć można, aniżeli nieznanym 
donosicielom pana Tiedemanna.

Trzej obecni ministrowie, dr. Miquel, 
Koller i Thielen, w czasie téj utarczki na sło
wa rozprawiali między sobą bardzo żywo, lecz 
żaden z nich nie zabrał głosu.

Przy etacie ministerstwa spraw wewnętrznych 
poruszył dep. Strachwitz (centr.) kwestyą ogranicze
nia zabaw publicznych.

Przy etacie rolnictwa postawił dep. Knebel 
(nar. lib.) wniosek o wyznaczenie dalszych środków 
ku popieraniu rolnictwa i leśnictwa w prowincyi nad- 
reńskiój i Westfalii, zwłaszcza w okolicach górzystych. 
Popierali wniosek depp. Jérusalem (centr.), Nólle 
(nar. lib.), Krawinkel (nar. lib.), X. Dasbach (centr.) 
i Stótzel (centr.), mówcy konserwatywni zaś oświad
czyli się przeciw wnioskowi, który ostatecznie ode
słano do komisyi budżetowej.

Rozpoczęły się obrady nad etatem kultu, przy 
których dep. dr. Rudolplii (centr.) w dłuższej mowie 
przedłożył cały szereg liczb, w ilu względach Ko
ściół katolicki bywa w Prusach upośledzany w po
równaniu do kościoła ewangelickiego.

Minister dr. Bosse twierdził, że na podstawie 
samych liczb nie można przekonać się o prawdziwej 
parytetyczności.

Jutro dalszy ciąg trzeciego czytania i drobniej
sze projekty.

Koniec o godzinie */* na 4.

Izba Panów.
(3 posiedzenie.)

Berlin, 14 marca godz. 2.
Izba załatwiła etat kolejowy za 1893/94 przez 

przyjęcie go do wiadomości, tak samo kilka referatów 
i pety cyi.

Jutro nastąpi wybór wicemarszałka w miejsce 
zmarłego nadburmistrza Bóttchera, oraz obrady nad 
drobniejszemi projektami.

Koniec o godz. 3Vd.

Z parlamenta niemieckiego.

(60 posiedzenie.)

Berlin, 14 marca godz 1.
I dzisiejsze posiedzenie zapełniły znowu obrady 

nad wnioskiem dep. Heyla o wypowiedzenie traktatu 
handlowego Argentynie.

Sekretarz stanu Marschall oświadczył, iż rząd 
nad wnioskiem jeszcze nie obradował i nie powziął 
żadnej co do niego uchwały, lecz chce odczekać de- 
cyzyi parlamentu. Następnie mówca krytykował wnio
sek ostro, wywodząc, iż nie przyniósłby rolnictwu po
żytku, a przemysłowi wyrządziłby krzywdę.

Jako przeciwnicy wniosku przemawiali depp. 
Möller (nar. lib.), Schumacher (soc)., dr. Barth (woln. 
stów.) i Ehni (pół. niem. str. lud.) Ostatni z mów
ców, jako częsty gość w Ameryce i znawca tamtej
szych stosunków, przedstawiał następstwa wojny cel
nej z Argentyną.

Za wnioskiem przemawiał dep. dr. Frege (kons.), 
hr. Oriola (nar. lib.) i Werner (antys.), który przy 
tej sposobności zachwalał wniosek Kanitza.

Dosyć ożywiona polemika powstała w końcu 
między wnioskodawcą dep. Heylem a sekr. stanu Mar
schallem, poczem ostatecznie zgodzono się na propo- 
zycyą dep. Szmuli i 145 głosami przeciw 78 prze
kazano wniosek komisyi, składającej się z 21 
członków.

Jutro obrady nad etatem pocztowym.
Koniec o godzinie 5’/a-



KÓRESFONDOCYE.
(W sprawie „Przew. Kat.)

Z miasta 15-go marca.
(W.) Dowiadujemy się, że „Posłaniec niedziel

ny“ dyecezyi wrocławskiej w niemieckiem i polskiem 
wydaniu rozchodzi się w 50,000 egzemplarzy. Wpra- 
dzie dyecezya wrocławska jest 3 razy tak wielką, 
jak nasza, a jednak, gdy się zważy, że niezawodnie 
katolicy tamtejsi trzymają wiele pism ludowych nie
mieckich, oraz, że tamże jest tyle pisemek ludowych 
polskich bardzo rozpowszechnionych, wtedy daje to 
wyobrażenie o wysokim rozwoju życia religijnego w 
tej dyecezyi. Czy nasz „Przewodnik katolicki“ doj
dzie do tej liczby?

Dałby Bóg! Z wielu stron odzywają się głosy, 
że coraz bardziej trafia w ton ludowy, że artykuły 
jego znajdują u ludu coraz większy interes. Nie od 
razu Kraków zbudowano i niełatwa to rzecz stworzyć 
pismo, któreby dla ludu było przystępne, a wykształ
conym wszystkim było przyjemne i przez nich także 
chętnie czytane. Kilka artykułów było trochę nie 
dosyć dla sfery ludowej dostosowanych, ale jeżeli tak 
pójdzie dalej, jak w ostatnich numerach — to mo
żemy powinszować Redakcyi i spełni się to, czego 
sobie Xiądz Arcypasterz życzył, że pismo to bę
dzie miłym gościem zarówno w każdej chacie, jak 
w pałacu. Chodzi tylko o to, aby duchowieństwo 
w tej chwili rozwinęło jaknajsilniejszą agitacyą celem 
jego rozszerzenia. Z podniesieniem się liczby abo
nentów, podnosi się także zawsze dobroć każdego 
pisma.

Jak słyszymy, rozmaitą jest praktyka w środ
kach rozszerzania „Przewodnika.“ Zalecanie samo 
nie wystarcza nigdy. W jaki sposób w każdej pa
rafii rozpowszechnić,, Przewodnika,“ każdy pasterz 
najlepiej wie. Są np. parafie, które mają po 300 
przeszło abonentów. Jestto tylko naturalnie wtedy 
możhwem jeśli pasterz sam i przez osoby zaufane 
i gorliwe zajmie się szybką, energiczną kolportażą i 
wezwaniem do abonamentu. Objawia się między kle
rem coraz bardziej życzenie, ażeby „Przewodnik“ 
wspierał duszpasterzy, podając wiadomości przystę
pnie i w zajmujący sposób o tych rzeczach wiary, 
o których na ambonie nie zdąży się wroku nigdy mówić 
a których znajomość tak potrzebną, oraz, aby współ
pracować z duchowieństwem systematycznem wzma
cnianiem zasad wiary wobec wielu pokus naszych 
czasów. Rok kościelny, liturgika, nieraz nawet ha- 
giologia, historya kościelna w obrazach, objaśnianie 
prawd dogmatycznych i prawd moralności, naturalnie 
nie w kaznodziejskiej formie, byłyby bardzo pożą
dane.

Skoro się wszyscy weźmiemy do „dzieła ener 
gicznie“ miejmy nadzieję, że „Przewodnik“ istotnie 
u nas zdajdzie się w każdej rodzinie katolickiej. Tę 
parę) trojaków abonamentu przyniosą obfite procenta 
pod każdym względem, a pasterzom pismo to wielce 
ułatwić może ich pracę.

Do powyższych uwag Szanownego Korespon
denta, które z przyjemnością zamieściliśmy, pozwala
my sobie w interesie rozszerzenia się „Przewodnika“ 
jaknajwiększego poddać pod rozwagę to, co wyczy- 
tujemy w najnowszym numerze podobnego organu 
dyecezyi wrocławskiej: „Das Katholische Sonntags
blatt“ i „Posłańca niedzielnego.“ Pismo to zawiera 
w końcu od redakcyi następującą odezwę do czytel
ników.

„Powodzenie pisma naszego przy tak krótkim 
czasie jego istnienia jest niesłychanie pomyślne, tak 
że moglibyśmy się zadowolnió. Prawie 40,000 abo
nentów (samego niemieckiego wydania Przyp. Red.) 
odbiera je każdego tygodnia. Lecz jeszcze nie po- 
przestajemy na tem, a zadowolimy się dopiero wtedy, 
gdy spełni się wyrażone w pierwszym numerze ży
czenie nasze, że

pismo to powinno i musi się znaleść w każdym 
domu katolickim.

Do tego jednakże bardzo jeszcze daleko i potrzeba 
w tym celu teraz i później jeszcze niezmiernie gorli 
liwego i niezmordowanego poparcia naszych czytel
ników.

Gdzie w rodzinie katolickiej niema naszego pi
sma, trzeba nieustannie o nie się dopytywać, zanosić 
je ile możności co tydzień do czytania i nie ustawać 
prędzej, aż póki nie zostanie zaabonowane.

W tym celu ofiarujemy naszym czytelnikom za
ległe numera ostatniego kwartału, ile będzie potrzeba, 
aby je rozpowszechnić. Prosimy zażądać od ekspe- 
dycyi „Kathol. Sonntsbl.“ we Wrocławiu przez.kartę 
pocztową potrzebną ilość numerów na okaz. (Dowia
dujemy się, że także ekspedycya „Przewodnika“ sto
sownie do życzeń wysyła w żądanej liczbie numery 
okazowe „Przewodnika“ pod opaską. Przyp. Red. 
Kuryera).

Dodajemy do niniejszego numeru 2 karty za
mówienia i prosimy naszych abonentów usilnie, aby 
zawczasu wypełnili jednę kartę zamówienia i zaabo 
nowali „Sonntagsblatt“ już teraz na następny kwar
tał (Kwiecień - Czerwiec) na poczcie lub w agentu
rach, księgarniach i t. p. dla uniknięcia nieporząd
ków w odbieraniu pisma na początku kwartału.

Drugą załączoną kartę zamówienia prosimy 
wręczyć takiej rodzinie, która dotąd „Sonntagsblatt“ 
nie zaabonowała, aby i tam pismo to sobie zamó 
wiono.

Każdy abonent musi w tem swoją dumę upa
trywać, gdy przynajmniej jednego zdoła po
zyskać nowego abonenta dla „Kathol. Sonn
tagsblatt.“

Służymy każdemu, który się do nas w tej spra
wie zgłosi, radą i czynem.

Redakcya „Kath. Sonntagsblatt.“ ♦
Podobnie gorliwie wartoby zabrać się do rozsze

rzenia tak pożytecznego pisma, jakiem jest nasz „Prze 
wodnik katolicki.“

Redakcya Kuryera.

Niemcy.
* Berlin, 14 marca. „Reichsanz.“ podaje 

przebieg obrad Rady stanu i stwierdza, że Rada 
przyjęła wniosek referenta w sprawie podrożenia cukru, 
żądający podwyższenia podatku i onsumcyjnego. Przy
jęto także wniosek sprawozdawczy, który dla podnie 
sienią cen okowity żąda ograniczenia produkcji po
dniesienia wywozu jako podstaw do nieogło- 
szonej jeszcze noweli do ustawy o podatku od spiry 
tusu Jutro podamy obszerniejszy referat — dzisiaj

bowiem nie pozwala nam na to nawał innego mate- 
ryału.

— „R e i c h s a n z.“ ogłasza dziś urzędowo no
minacją hr. Wilhelma Bismarcka na naczelnego pre
zesa Prus Wschodnich.

— K o m i s y a rugów wyborczych uznała wy
bór dep. Bóttichera, przewodniczącego komisyi, przy
gotowującej projekt ku zwalczaniu przewrotu, za 
nieważny.

— Wedle informacyi „Fr. Ztgzamierza 
marszałek parlamentu Levetzow zaproponować kon
wentowi seniorów, aby mu udzielono pełnomocnictwa 
do wyrażenia życzeń w imieniu całego parlamentu. 
Konwent seniorów ma się zebrać na posiedzenie dziś 
wieczorem.

— Radni miasta Berlina, jak donoszą pisma 
niemieckie, odrzucili na tajnem posiedzeniu 56 gło
sami przeciw 34 propozycją magistratu, aby w mie
szanej deputacyi obradować nad adresem do ks. Bis
marcka na dzień urodzin.

— Rada związkowa odbyła dzisiaj posie
dzenie.

— Całej niedoli rolnictwa jest winne — 
duchowieństwo. Tak twierdzi jakiś agitator Związku 
rolników, nazwiskiem Futterer, który to arcymądre 
zdanie wygłosił za zebraniu Związku rolników w Du- 
dersztacie. A kiedy jakiś p. Hackethal ujął się za 
duchowieństwem, pokazaao mu drzwi po prostu. Py
tanie, czy ten rodzaj agitacyi Bundu ma być naś!a- 
dou aniem socyalistycznego sposobu agitowania, czy 
też wzorem dla socyalistów?

— N • r o u o woliberalny kaibdat w o- 
lin ga wjb »nzyni E sena b. rsdica E k is, który 
pst także • siwAmi Z wątku ¡»laików, «ś*iiui syl 
ię D4 zt br.iuiit p zedw. no c. em pr« eiwk » w io

skowi K-UiHza. W -s-.il»> k ¡ego wy t r 
Zg“ .as* E i.elsa, b d br.-ol • w,- 
Zwąz- u roki ków, p i.it-wtz kiu:..a ie 
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Londyn, 14 marca. Do Gravesund, jak do

nosi biuro Reutera, przybył parowiec z japońskim 
ficerem na pokładzie. Ponieważ nie chciano oznaj 

.nić, d.,kąd okręt przezuaczony, przeto przyareszto 
wauo go.

JPttersbnrg, 14 marca. Nadzwyczajny chiń
ski poseł Wang-Óze Czung otrzymał order biab go 
orla z brylantami, reszta członków poselstwa ordery 
św Anny lub św. Stanisława II i III klasy.

Madryt 14 marca. Wedle ostatnich donie
sień, peuien parowiec francuzki miał widzieć hiszpań
ski okręt wojenny „Królowa rejentka“. Zatnouął 
ou pod Aceitunas. Parowiec uie mógł mu przybyć 
na pomoc z powodu burzy.

Haga, 14 marca Druga Izba uchwaliła 54 
głosami przeciw 31 głosom kredyt celem zaprowa 
dzenia w armii karabinów systemu Manulicbera 
6,5 mm.

Rzym, 15 marca. Medyolański deputowany, 
który znikł nagle przed kilku tygodniami, miał uciec 
z pewną baletuiczką.

Budapeszt, 15 marca. Skrajna lewica wyda 
manifest, wzywający do uczczenia rocznicy śmierci 
Kossutha wielką mauifeńacyą żałobną.

Monte Carlo, 15 marca. Zastrzelił się tu 
pewien Niemiec, który zgrał się. Podczas agonii 
świeca obaliła się ua pościeli zapaliła ją.

Lwów, 15 marca. Tutejszej policyi kryminał 
uej udało się wykryć dawno poszukiwanego handlarza 
dziewczętami, niejakiegoś Steruberga i towarzyszy. 
Przyaresztowauo korespoudencyą. z której wynika, 
że Sternberg miał „stosunki handlowe" z Carogro 
dem, Smyrną, Bombajem i Argentyną. Należy się 
spodziewać dalszych aresztowań.

Walne zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 

w MP. Ks. poznańskiem,

(.Ciąg dalszy.)
W referacie obszernym p. dr. S i słowess i 

ry u okami na tabli y wykazywał procenty strat ja
ie ponosi wlaeicie! w uprawie ziemi, jeżeli w ma 

;ątku ma budynki gospodarcze tak umieszczone nie 
aoizystnie, iż z ajuują się na jednym koń u wlośi 
a gr, ni • zące z mierni majątkami role są baidzo od

gie. W takim r»zie i ie p. zostaje nic innego, jak 
d wa folwark’, lub mzdztt rzawi&c t-> ro'e po 

między poa niejezyi b w Racic e ls. B» ś od wykładu 
piz dlozył leferent mapę jednego takiego majątku 
przeszło tysiąc morgo* g:, p» dzieło ego na psie < 
od 10 do kilkudziesięciu mórg. Wszystkie te psr
Ge są rozdztem w one i pzyn s-ą dochód wyż zy 

niż z dotychczasowtg na nim goep-darzenia. Wy 
wody referenta były długie i obszerni» wypracowane 
ale był zniewolony j- skrócie, gdyż pora obrad ula 
tego wydziału była spóźniona, a tem sarern ogra 
•i :am.

.,0 nieustalonych dotąd zapatrywanych, w ja 
ki sjosób u&kiy obliczać ptzy deklerscyach do pt 
d tku d<.cholowego fundusz amortyzacyjny i rezer 
w wy Zit-u-S wa kredytowego,“ referować miał sto 
u wuie do porządku ot rud | . M. hr. Kwilecki, lecz 
źe wyje h ł tio Berlina poweRny do R-.de państwowe 
zastąpił go dr. Z S ułdrzyóski i dawał po kóce 
także, dla spóźnionej pory, objaśnienia jakie w te) 
kwestyi zachodzą wątplwości. W dyskusyi krót 
kiej ntd tym przedmioti w żeli tali gtos pp. M. hr. 
Żółtowski, Malczewski, J. Chłapowski, Hul-wiez. 
Rezolucji żadnej nie przyjęto.

Wydział chowu inwentarza. 
obradował zaraz po rozwiązauiu się wydziału ogól
nego na tem samem miejscu. Przewodniczył temu 
wydziałowi w zastępstwie p. W. Ponikiewski. Na refer. 
poprosił przewodn. p. M. Dziembowskiego, na sekre 
tarza p. St. Turuego, poczem udzielił głosu p. A. hr. 
Żółtowskiemu do referatu na temat: „O ile opłacać 
się może użycie kupnej paszy skoncentrowanej przy 
dzisiejszych cenach bydła?“

W referacie swym krótko ale treściwie opraco
wanym, zaznaczał referent, że w obec dzisiejszych 
cen na zboże róluik powinien przedewszystkiem tem 
paść inwentarze, co mu własna rola wyda, a nie 
sprowadzać paszy skoncentrowanój z daleka, niekiedy 
wątpliwej wartości, pomimo analiz chemicznych, nie 
zawsze bowiem próby wzięte do analizy zgadzają się 
w zupełności z dostawionym potem przezniejednego 
spekulanta towarem. Tabele zawartości materyi 
pożywnych w paszy można wziąć do pomocy i z wła-

snych płodów, ze zastosowaniem do cen zboża usta
wić sobie normę paszeuia.

Nad referatem tym nie było dyskusyi poszcze
gólnej, albowiem połączono oba referaty ten i nastę
pny jako zbliżone do siebie nawzajem treścią i nad 
obydwoma potem wywiązała się obszerna dyskusya.

Do następnego punktu (2) w porządku obrad 
referował p. J. Chłapowski na temat: „Jaki sposób 
wychowu bydła jest finansowo najkorzystniejszy?" 
Nasamprzód we wywodzie swoim zbijał twierdzenie, 
że krowa dopiero wtedy się opłaca, jeżeli litr mleka 
spieniężamy po 127$ fenyga i doszedł do przekona
nia, że obora racyonalnie prowadzona daje zysk już 
przy przeciętnie 7 litrach mleka dziennie na sztukę. 
Jeśli wł.ściciel jest amatorem pięknego bydła, tra- 
ituje chów jako upodobanie, to o czystym zysku 

obory myśleć nie może, taki bowiem nie pyta co 
pasza kosztuje, albowiem pasie bez wzglądu na ze
stawienie zawartości pożywności paszy skoncentrowa 
nemi artykułami paszy sprowadzanśj i wzbogaca nie 
siebie tylko handlarzy. W dalszym ciągu podawał 
wskazówki, jak łączyć rasy, by mieć bydło i do ro- 
ioty i do produkcyi mleka — potem mówił referent 

jak paść, jak cielęta hodować. Bardzo gruntownie 
opracowany wykład zajął uwagę słuchaczy, podzięko
wano zań i poproszono, aby ją dał do druku w „Zie
mianinie“.

W dyskusyi, jaka się nad dwiema pracami pp. 
nr. A. Żółtowskiego i J. Chłapowskiego wywiązała 
zabierali głos: pp. dr. Skarżyński, L. Hulewicz, dr. 
T. Szuldrzyński, L. Grabski, St. Turno, Ponikiewski, 
3r. M. Żółtowski, K. Brownsford, hr. Łącki.

Następnym punktem obrad był temat: „O za 
prowadzeniu ksiąg rodowodowych w W. Ks Poznań
skim».“ Referentem był p. G. Raszewski i zabra
wszy głos przemawiał nasamprzód o kierunku hodo
wli koni, wykazując, że uam przedewszystkiem starać 
się należy o wychów silnych koni roboczych, potem 
i takie hodować należy, jakich władza wojskowa po
trzebuje dla konnicy i artyleryi. Jak łączyć rasy, by 
dojść do hodowli koui powozowych wierzchowych i 
roboczych, nad tem dotychczas jeszcze gruntownie się 
nie zastanawiano, i ta kwestya jest jeszcze nie ubita. 
Rząd chce zaprowadzić u nas księgi rodowodowe i 
w tym celu powysyłał już do oby ateli. mających 
piękne stadniny, zapytania, czyby nie przyłączyli się 
do Towarzystwa zawiązać się mającego w tym celu?

Po ukończonym referacie w dyskusyi nad nim 
otworzonej zabierali głos pp. Moszczeński, hr. M. 
Żółtowski, K. Chłapowski, hr. Stef Kwilecki i wszy
scy się zgodzili ua to, iż nie należy odrzucać propo- 
zycyi władzy rządowej, lecz przystąpić do Towarzy
stwa — naturalnie na podstaw ie równouprawnienia 
ale poprzednio powierzyć tę sprawę Centralnemu 
Zarządowi do należytej r- zwagi, a dalej aby tenże 
Zarząd Centralny przesłał osobne okólniki do Towa
rzystw rolniczych filialnych, by te na posiedzeniach 
swych, każde poszczególnie, sprawę zbadały i rezul
tat badań i poglądów przesłały Zarządowi Central
nemu, który potem na przyszłem walnem zebraniu, 
poparty opiuią wszystkich Towarzystw filialnych, 
będzie mógł ogłosić i dać wskazówki, jak w te; 
kwestyi zachować się należy. Już same względy 
praktyczne nakazują łączyć s ę z tem Towarzystwem 
i zapisywać konie do ksiąg, albowiem cena takiego 
późuiejszego dochówku po rodzicach zapisanych 
w księgi, może być wysoką, jako koni rasowych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, piątek 15 marca.
* Doniesienia urzędowe kościelne Archidyecezya 

Poznańska.
Dnia 1 marca r. b. powołano X. Jackowskiego, wi- 

karyusza z Ostroroga, dawniej w Śmiglu na II wikaryu
sza do Krobi, a X. Maksym. Bartscha na wikaryusza do 
Os.roroga.

Dnia 6 marca r. b. powierzono X. Ludw. Robow- 
skiemu z Mroczy benefieyum w Mosinie w komendę.

* Dla usunięcia fałszywych wniosków douo- 
że wiadomość tycząca się X. Orłveda odnosiłasimy,

się tylko do tego, że uznano dalsze składki na ten 
cel za zamknięte jako zbyt uciążliwe na obecne cięż 
kie nasze czasy i potrzeby.

* Najprzew. Arcypasterz zamierzał iówiio- 
cześnie z „Przewodnikiem katolickim“ 
stworzyć także dla niemieckich katolików dyecezyi 
swoich pismo r«-ligij e. Dzisiaj możemy don eść, że 
przygotowania odnośne został, ukończone, a < d 1-go 
kwietnia wychodź ć będzie tu w Pozuauiu pismo pod 
t)tułem:

„Katholischer Wegweiser
für die Erzdiözesen Gnesen und Posen.“

„Orgau für Familie:, Biudersc h: i ei ui < kath. 
Verei e.“ Kwartalny abonament na poczcie wynosi 
50 fen. Redakcją objął X. Klinke, wikaryusz 
przy ko-ciele franciszkańskim

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę ko 
medya Kaźmierza Zalewskiego: „Górą nasi

Ceny zniżone.
W niedzielę pierwszy akt' opery Kurpińskiego: 

„Krakowiacy i Górale“ oraz komędya: „Dom waryatów.“
We wtorek komedya Abrahamowicza i Ruszkow

skiego: „Florek."
Ceny zniżone.
W czwartek na benełis p, Ign. Chojnackiego 

obraz historyczny: „Kazimierz Wielki i Esterka.
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy ulicy Wil- 
helmowskiój nr. 11.

* „Kościelny Dzień. Urzęd.“ pisze: Dotyczy fran
kowania listów. Wielebni Xięża proboszczowie jako prze
wodniczący dozorów kościelnych zechcą uważać na dokła
dne frankowanie listów, w przeciwnym bowiem razie na
rażają się na podwójne koszta a nawet na zwłokę inte
resu. Polecamy nie używać zbyt grubego papieru, aby 
uniknąć podwójnej frankatury.

* W archikatedrze naszój odprawi się w przyszłą

niedzielę, poniedziałek i wtorek tridunm z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu. W skutek tego nabożeństwo pasyjne 
w przyszłą niedzielę rozpocznie się o godz. 5.

* Pan prezes rej. Himly ma, wedle „Post“, być prze
niesiony w tym samym charakterze do Śtade. Następcą 
jego ma być wyższy radzca naczelno-prezydyalny pan 
Jagow

* Spółka pp. Jasińskiego i Ołyńskiego została roz
wiązaną. Odtąd interes dotychczasowy prowadzić będzie 
p. Stan. Ołyński.

* W Środę o godz. 2 po południu odbyła się na 
sali hotelu „Wiktoryi“ uczta celem uczczenia 25cio-letnićj 
pracy p. Rivoliego w zarządzie wydziału leśnego Cen
tralnego Towarzystwa Gospodarczego. Koledzy jubilata 
ofiarowali mu na pamiątkę album z fotografiami swerni

piękny sztuciec srebrny. W obiedzie wzięło udział d<
40 osób, pomiędzy niemi oprócz kolegów jubilata pan 
patrou Jackowski, hr. Stefan Kwilecki, dr. Zygmunt Ce- 
lichowski i inni. W imieniu kolegów przemawiał do 
jubilata przy wręczaniu podarków nestor leśników Księ
stwa, p. Maksymilian Sawiński z Kąpią, nadleśniczy 
w dobrach Łabiszyńskicb. Obiad przeciągnął się do wie
czora i przeplatany był licznemi toastami.

* Program wieczoru wokalno-bumorystycznego w dniu 
18 b. m. w sali Bazaru, pani Adolfiny Zimajer i Artura 
Zawadzkiego przedstawia się bardzo interesująco. Panią 
Zimajer usłyszymy we wyją kach z „Ptasznika z Tyrolu“ 
w operetkach „Nanon“, „Dlaczego“, „Dziecko szczęścia“,

Córka Tambor Majora1', „Ideały“ i w monologu muzy- 
[.cznym Bartelsa „Opowiadanie cioci Salusi“.

Pan Zawadzki zapozna nas z „Tadeuszem Kwiczo
łem“, z „Profesorem dawnej daty“, „Panią Pipermenth“ 
i prześliczną rzeczą H. Sienkiewicza „Sabałowa Bajka“.

Bilety wcześniej są do nabycia w handlu cygar 
pp. Droste i Dykiera i w cukierni W. Żuromskiego.

* Do kasy Towarzystwa Czytelni Ludowych zło
żono resztę pozostałą z wydatków Komitetu jubileuszo
wego Jana Krysiewicza w ilości 55,90 m.

Dr. Kapuściński, 
skarbnik Tow. Czytelni Ludowych.

* Komitet składający się z akademicznie wykształ
conych osób, zawiązany w Pozuaniu celem obchodu 80téj

■znicy urodzin ks. Bismarcka, postanowił urządzić na 
sali zoologicznego ogrodu wielki bismarkowski komers.

* Niemiecki prorok i prognosta Falb znów się sro
dze pomylił. Na czas od 7 do 12 marca naznaczył swoim 
prorockim duchem ulewne deszcze. Tymczasem mieliśmy 
bardzo piękne wiosenne dni.

* Wczoraj o godz. I1/« zap tliło się w remizie na 
Wielkich Garbaracb pod nr. 18 kilka koszyków, w któ
rych stały zap: kowane wielkie szklane butle i kilka wor
ków z towarem. Ogień powstał z nieostrożnego obcho; 
dzenia się ze światłem. Służba jednak zajęła się rączo 
gaszeniem, i zanim straż ogniowa nadjechała, ogień ugasiła.

* W pewnej tutejszej destylacyi aresztowała polieya 
niejakiego zaganiacza, który pokój domowy hałasowaniem 
zamięszał. Tenże -przy aresztowaniu tak się bronił, że 
dwóch silnych polieyantów miało z [nim wiele pracy, 
zanim go do więzienia zaprowadzono.

* Na św. Marcinie przyaresztowała polieya pewnego 
robotnika, który z przed drzwi handlu skradł sędacza 
wartości 1,20 m. Dalej aresztowano 4 żebraków, 3 osoby 
bez przytułku i 2 kobiety wałęsające się.

* Z Mixtatu piszą, że w tych dniach nadleciały 
pierwsze zwiastuny wiosny — skowronki i czajki. Po
mimo że na polach jeszcze śnieg leży, rozlega się już w 
powietrzu piękny śpiew skowronków.

* Przy katolickiej szkole w Goli pod Gostyniem 
zamianowała król, rejeneya nauczyciela Dykta głównym 
nauczycielem i kierownikiem.

* Pelplin. Towarzystwo polakożercze KHT. przy
słało do Pelplina w miejsce piekarza p. Radajewskiego 
piekarza Niemca, mającego kilkoro dzieci, Czy się utrzy
ma, różni różnie sądzą, lecz pewnem jest, że sami Niemcy 
go nie utrzymają. Katolicy i Polacy bez uwłaczania wła- 
snéj godności nie mogą popierać tych, którzy wychodzą 
z ramienia spółki która godzi w najświętsze nasze uczu
cia. Smaczne pieczywo jest u naszych polskich piekarzy, 
tych popierać jest naszym świętym obowiązkiem. Szkoła 
lutet ska, która służy także za bethaus, a której poddasze 
zamieszkuje nauczyciel, więcćj teraz uczni mieć będzie. 
Warto dodać jeszcze, że grunt, na którym szkoła luter- 
ska stoi, wyszedł z rąk katolickich przez mieszane mał
żeństwo, a że naigorliwszy tutejszy propagator protestan
tyzmu, sekretarz pocztowy, miał także żonę katoliczkę, 
którą w krótkim czasie na swą wiarę przerobił. Oj, te 
mieszane małżeństwa, to bólów boi !

* Młodego artystę fortepianistę Raulka Koczalskie- 
go, spotkały w zeszłym tygodniu w Ilaarlem pewne nie
przyjemności. Gdy miał wystąpić z koncertem zjawił się 
na sali inspektor policyi, i na mocy prawa zabraniającego 
dzieciom pracy, chciał zabronić koncertu. Między inspek
torem policyi a impresaryem Koczalskiego i jego matką 
powstały głośne debaty. Matka artysty, nie umiejąca 
wiele po niemiecku, nie mogła wiele za synem przema
wiać, a impresaryo na żaden sposób nie mógł inspektora 
policyi przekonać o różnicy, jaka zachodzi między pracą a 
sztuką. Inspektor trzymając się litery prawa — powta
rzał: „Chłopiec zarabia na chleb przebieraniem palcami, a 
to przecież jest praca“. Nareszcie jednak przekonano 
inspektora, że niesłusznie występuje — i koncert się odbył.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 16 marca św. 
Cyryla B.

Wschód słońca o gedzinie 6 minut 15. Zaehod 
o godzinie 6 minut 2.

f Z nad Noteci. Odprowadziliśmy II t. m. 
do grobu zwłoki byłego nauczyciela, ś. p. Antoniego 
Gryglewicza, zmarłego u swego syna X. proboszcza 
Edmunda w Ślesini-», przy współudziale licznego ludu

11 kapłanów z okolicy.
Ś. p. Antoni, wzór uczciwości i poświęcenia się dla 

młodzieży, pracował jako nauczyciel główny w Wielicho
wie przez 46 lat, wychował pokolenia, po za klasą prze
siadując godzinami z uczniami, bez wszelkiego za to z ich 
strony wynagrodzenia. Wykształcił też 20 na nauczycieli 
ludowych; z jego poręki wyszło pięciu na sługi ołtarza, 
dwóch na profesorów, jeden na lekarza. Kiedy zaś nie
jeden dziwił się temu poświęceniu bezinteresownemu, 
z uśmiechem odpowiadał: Bóg to nagrodzi 1

Od 9 lat mając siły stargane pracą, znalazł wy
tchnienie i syna X. Edmunda w Grabiu, a obecnie 
w Ślesinie. Doświadczył Bóg tego szlachetnego męża, 
rażąc go przed dwoma laty na mózg; dokończył on ży
wota, pełnego zasługi, opatrzony św. Sakramentami przez 
syna dnia 7 marca r. b., przeżywszy lat 76.

Na trumnie między licznemi wieńcami widniał wie
niec przysłany przez dozór szkolny z Wielichowa w uzna
niu zasług położonych około dobra obywateli miasteczka.

Niech ci, ś. p. Antoni ziemią będzie lekką, pamięć 
o tobie nie prędko zaginie, Dodateto,
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(Ciąg dalszy.)
Pszczelnictwo nie robi w ogóle takich postępów, 

jakichby się spodziewać należało. Są wprawdzie do
brzy pszczelarze, którzy się wyuczyli u ś. p. Kre- 
mera, i tych choć byśmy naliczyli parę set, to ich 
nieznać na obszarze całej naszej dzielnicy. W każdej 
zagrodzie powinna być pasieka, bo utrzymanie jej nic 
nie kosztuje, pszczoła sama się żywi, na człowieka 
pracuje i stoi mu przed oczyma, jako wzór pracowi
tości. Vachęcamy co roku do korzystania z nauki 
pszczelnictwa, nie nasza wina, że słowa życzliwe od 
bijają się. jak głos wołającego na puszczy. , W upły 
nionym roku tylko trzech miał uczniów p. Chełmiń
ski w Ottorowie, który objął naukę po ś. p. Kreme- 
rze, który wyuczył 275 członków i synów gospodar
skich. Jak lat poprzednich tak i w roku bieżącym 
odbędzie się dwutygodniowy kurs nauki pszczelni
ctwa, chcący z niej korzystać niech się zgłoszą do 
mnie przed 6 maja. Warunki są znane z lat poprze
dnich, nauka bezpłatna, utrzymanie własne.

Każdego roku polecamy sadzenie drzew owoco 
wych w lepszych gatunkach, lecz dotąd bez rezultatu, 
jakiegoby po tych latach zachęty spodziewać się na
leżało. W niektórych sprawozdaniach czytamy, że 
sadownictwo się podnosi, bez oznaczenia jednak w ja
kim stopniu. W Kółku michorzewskim tylko szcze
rze się zabrano do sadzeuia drzewek które zakupione 
ze szkółki rządowej po 45 f uiygów szczepę; bliższe 
szczegóły opisuje sprawozdanie, do którego ciekawego 
czytelnika-odsyłam. W Kółku ołobockiem przynosi 
sadownictwo dochody, jak podaje sprawozdanie. Je
den z członków dostał 68 marek za gruszki zimowe. 
W Czarnkowskiem chwalą sobie sadownictwo. Nie 
dajcie się tak nękać i weźcie się na dobre kochani 
członkowie do sadzenia drzew, a wynagrodzą się wam 
sowicie.

Uprawa ziemi jest racyoualna, członkowie Kó 
łek znąją jej warunki i wiedzą jakie w danych ra 
zach sposoby zastosować. To też urodzaje bywają 
zadowalmające, jeśli nieprzyjazne wpływy powietrza 
nie są dla nich szkodliwe. Trzy połówka znikła, wszę
dzie są już płodozmiany, lub dowolne gospodarstwo. 
Rozpowszechniona uprawa roślin pastewnych i okopo
wych wyrugowała czarne ugory. Sztuczne nawozy 
uzyskały już prawo obywatelstwa i stały się niezbę
dnymi.

Dla niedokładnych dat w sprawozdaniach, nie 
możemy napewno oznaczyć sprowadzonej ilości nawo 
zów; podług wszelkiego prawdopodobieństwa, można 
jednak przyjąć 30,000 centnarów. W okolicach fa 
bryk cukru uprawiają włościanie buraki cukrowe i 
obfite miewają zbiory; na Kujawach 200 centnarów 
z morgi nie jest osobliwością, a niektórzy gospodarze 
miewają nawet do 250 centnarów, gdzie jest ziemia 
i uprawa potemu.

Łąki zaniedbane dawniej, wypasane do zimy, a 
z wiosny, jak tylko trawka się zazieliniła, do których 
zaglądano dopiero, gdy zbliżał się czas sieczenia tra
wy, stał się dzisiaj przedmiotem starannego ich kul
tywowania. Łąki mokre osuszają, smużne nawożą 
kompostem a torfiaste piaskiem. Przekonali się też 
już gospodarze o skuteczności kainitu i tomasówki, 
używają ich na łąki w dość znacznych ilościach, 
w tym roku sprowadzili ich około 3000 centnarów.
I w tym jest zasługa Kółek rolniczych, nie należący 
bowiem do nich tak polscy, jak niemieccy gospodarze 
nie zaprowadzają u siebie melioracyi łąk.

Skutkiem zwiększającej się ilości siana, koni
czyn, mięszanin i t. p. poprawia się rasa bydła 
i zwiększa dojność krów, choć zwolna. Wielu go
spodarzy tyle już mają mleka, że je odstawiają do 
mleczarni, miauowicie przy cukrowniaah, które do
starczają wymoczek buraczanych zastępujących w 
paszy porą zimową głównie części wodniste. Jedną 
z przeszkód w polepszeniu rasy jest nierozumne 
skępstwo niektórych gospodarzy, co żałują na opłatę 
stadników rasowyeh i prowadzają krowy do lada- 
jakich, byle tylko tańszych. Stadników z subwencyą 
rządową tylko 11 zakupiono, jak sprawozdania po
dają. Pochodzi to po części ztąd, że gospodarze 
nie starają się o nic, ażeby nie mieć ambarasu pro
wadzenia ich raz w rok do miasta powiatowego na 
kontrolę. W okolicach, gdzie już przed dwoma laty 
zakupiono stadniki rasy ślązkiej, chwalą sobie przy 
chowek. W ogólnoś i za mało jeszcze jest starania 
około wychowu bydła, dla tego też na zebraniach 
Kółek należy tę kwestyą często stawiać na porządku 
obrad, jako jednę z najważniejszych.

Wrodzone zamiłowanie koni przes ło w spadku 
na gospodarzy, którzy staranniej je wychowują, niż 
inny inwentarz. Dzisiaj, gdy para w wielu razach 
zastępuje siłę konia, to wychów jego przy zmniej
szającym się popycie, jeśli nie jest racyonalnie pro
wadzony, nie przynosi korzyści. Ale trudno o tern 
naszych gospodarzy przekonać, bo nie wielu z nich 
oblicza koszta wychowu. Dla wyjaśnienia tej kwe- 
styi, postawiliśmy ją na porządku obrad na walnera 
zebraniu delegatów Kółek pod tytułem: „Co korzyst
niej chować, konie czy bydło?“ Jeżeli u gospodarzy 
większych, znających się na chowaniu, przynoszą 
konie korzyści, to u mniejszych kilkunastu lub dwu- 
dziestokilkomorgowych przyczyniają straty i sprowa
dzają pod ich strzechę biedę. Wymieniliśmy w spra
wozdaniu z roku zeszłego, w k órych powiatach są 
najlepsze konie, dla tego powtarzanie dzisiaj tego 
samego uważamy za zbyteczne.

Wykład miany roku zeszłego na Walnem Ze 
braniu przez X. Patrona Wawrzyniaka „o Spółkach 
pożyczkowych“, za który podziękowauo szanownemu 
mówcy rzęsistemi oklaskami, przebrzmiał bez ucha i 
nie zachęcił do założenia ani jednej Spółki. Egzy
stują te same co w roku zeszłym: w Brodowie, 
Chełmcach, Kamieniu, Kórniku, Łojewie, Przemencie, 
Witkowie i w Zaniemyślu. Ostatnia miała obrotu 
w roku ubiegłym 2500 marek. Założono w roku bie 
żącym Spółkę rolniczo-konsumcyjną w Górze, powiat 
Inowrocławski. Nie ulega wątpliwości, że Spółki po
życzkowe są bardzo pożyteczną iustytucyą, jednakże 
gdzie brak zdolnych i rzetelnych ludzi do ich prowa

dzenia, to lepiej się wstrzymać, bo w niepewne ręce 
powierzać ich nie można.

Propaganda osuszania ziem mokrych przez za
kładanie Spółek drenarskich, prowadzona umiejętnie 
i konsekwentnie, zwalczyła nareszcie konsefwatyzm 
ciemny, usunęła wątpliwości wszelkie co do przedsta
wionych korzyści i zjednała temu pożytecznemu przed
siębiorstwu przychylność członków. Można rzec, że 
dzisiaj mają już Spółki dreuarskie utorowane drogi, 
które im ułatwiają odwodnienie i ocieplenie ziem sa- 
powatych i zimnych na całym obszarze naszej dzielnicy. 
Pierwsze lody starych uprzedzeń przełamała Spółka 
drenarska, założona na 500 morgach w obrębie Kół 
ka w W. Strzelcach, 2) w Chełmcach, 3) w Jedlcd, 
4) w Lussowie, 5) w Dobrzycy, 6) w Wielonku, 7) w 
Opalenicy, 8) w Łąckich olędrach, 9) w Szemborowie, 
10) w Wielkiem, 11) w Żerkowie, gdzie prócz Spółki 
drenarskiej zamierza Kółko założyć Spółkę irygacyi 
łąk, 12) w Czerlejnie na 1500 morgach. W Kółku 
Sulmierzyckiem zabrano się już roku zeszłego do za
łożenia Spółki, lecz dla niezgody interesentów per- 
traktacye wstrzymano Między wszystkiemi dokona- 
nemi dotąd ulepszeniami stoją w pierwszym rzędzie 
Spółki drenarskie, które gdy przeprowadzą Kółka 
wszędzie, gdzie ich będzie potrzeba, to zasłużą się 
dobrze rolnictwo i kulturze krajowej.

(Dokończenie nastąpi.)

Wttl MarocŁy.
Nowela przez Orlika.

------- -----------------

W nadbrzeżnych kępach trzcin i bujnej trawy, 
otaczających jezioro świętokrzyskie, rósł szelest nie
wyraźną gadający mową, niby słowami zaklęć, wróżb 
i strachów; w głębi zaś wód jeziornych trwała cisza 
uroczysta, jakby w szelest nadbrzeżnych głosów za
słuchana...

Od miasta szedł ku przedmieściom głuchy mruk 
ludzkiego głosu; od bliskiego cmentarza i kościółka 
świętokrzyskiego chrzęst chorągiewki, skrzypiącej na 
dachu, a od dróg lekki szum wiatru, odzierającego 
z liści drzew konary.

Jesień zaczęła się już rozpościerać po ziemi.
Na wzgórzu zwróconem wałem oknem do jeziora,- 

stoi domek, niby miejska chałupina biedny. Patrzy 
na cmentarz, na kościół Świętego Krzyża i na szybę 
wód błękitną; patrzy i zda się, że w tem sąsiedztwie 
powagi i smutku, nie śmie odezwać się hałaśnem 
życiem. Szczebiotu dzieci, piosnki dziewczyny, śmie
chu i głośnej rozmowy nie styszano tu już dawno. 
Mówią, że przed kilkunastu laty in czej było w tem 
smutnem domostwie; lecz nie powrócą już pono te 
czasy...

Hej! hej! któż wstrzyma szczęście, żeby nie 
uciekło!...

Wieczór był, a z wieczorem spokój siadł na 
czatach. W domku z oknem na jezioro błysło światło 
od komina; w okienku zarysowała się postać męzka 
w stroju robotnika.

Wsparł na spracowanem ręku szronem już po
krytą głowę i zadumał się głęboko; a musiały myśli 
jego smutne być, pełne zgryzot, ciężkie i dotkliwe, 
bo coraz niżej opadała skroń człowieka, kryjąc się, 
może przed wstydem, straszniejszym od bólu...

t-olski lud, zawsze śpiewem niósł ulgę żalowi. 
Smutek, niezadowolenie topił w dumkach, kołomyj- 
kach, krakowiakach, kujawiakach; w czaro wnej gadce 
i w cudnej powieści, czerpał on zawsze humor 
i swobodę..

Mieszkaniec smutnego domku musiał bardzo być 
przybitym, że nie próbował owego lekarstwa. Nie 
myślał on dziś o piosnce, ni o gadce i powieści; 
lecz nie zapomniał o pobożnej pieśni: „Kto się 
w opiekę“, wybiegło w ciszę wieczorną z ust jego.

Z wnętrza domu nikt pieśni tej nie zawtórował. 
Zdawało się, że on sam tylko mieszka w nad jezior
nym domku; gdy z komina blask łuczywa rzucił garść 
światła na izbę, oświecił jedno łoże, parę grubych 
sprzętów, ławę pod oknem, lecz z ludzi nikogo. Na 
ławie siedział śpiewający robotnik.

Kończył już trzecią zwrotkę, gdy nagle w cha
cie ozwało się życie. W ścianie, naprzeciw zasłanego 
łoża, zachwiały się małe drzwiczki, prowadzące do 
alkierza i wśród szmeru półgłośno odmawianych pa
cierzy, dały się słyszeć ociężałe kroki.

Mężczyzna przestał śpiewać i zwrócił się ku 
izbie; twarz jego miała teraz wyraz niepokoju, zmię- 
szany ze rzewną litością.

— Śpiewaj synku 1 — odezwał się tuż przy 
oknie głos kobiecy, zda się, z schorzałej wychodzący 
piersi — śpiewaj synku, na większą chwałę Najwyż
szemu ! Mnie, bo głosu już nie staje... Nigdy już 
dziś pieśń mileńka nie wyjdzie z ust starej Marochyl... 
Nigdy już ! o miły Jezu!

Po tych słowach, jęk się ozwał przeciągły, a 
rzewny jakby z żalu nad zgrzybiałością schorowanej 
piersi i nad pieśnią, coraz ciszej zawodzącą dziś po 
łanach, coraz samotniej, bez drużyny słuchaczy błą
dzącą od wsi do miasta; w bladem świetle od komi
na, ukazała się postać ludzka, zgrzybiała wiekiem, a 
schylona chorobą.

Wspierając się na kiju, przysunęła się do sie
dzącego na ławie rzemieślnika i trzęsącą się prawicę 
położyła na jego ramię.

— Śpiewaj synku! a gdy prześpiewasz — koń
czyła z pewnem wahaniem w głosie — gdy prześpie
wasz, idź między ludzi... Ja tu podrzemię i pogadam 
z Bogiem... tyle tego dziś, co moje. Ty synku idź 
między ludzi; może się co nowego dowiesz o chło
paku.

Ostatnie słowa wymówiła prawie szeptem; męż
czyzna się wzdrygnął i rzucił się na lawę.

— Twoja to krew synku! — zaczęła na to od
ważniej — nie pozwolisz przecie zmarnieć swemu ro
dzonemu dziecku. Nie mówiłże ci tego proboszcz na 
spowiedzi świętej ?... Nie tyle on zły, co głupi, a 
w świecie dziś różnie bywa; przewrotność, fałsz z - 
mącą młodym w pustej głowie... Módlcie się za wnuka

Marocho, żeby nie przyniósł wstydu na pociechę wa
szej starości.

Dla nadania wagi słowom, kładła je w usta 
proboszcza by przemówiły do uczuć ojcowskich. I do- 
kazała, czego chciała. Mężczyzna porwał się z ławy, 
niespokojny, wzburzony; chwycił z kółka wierzchnie 
ubranie i nie zamknąwszy okna, ani ¡drzwi od domu, 
wybiegł żywo i w mgnieniu oka znikł w zakręcie 
małych ścieżek, wiodących z przedmieścia do miasta. 
W domku stara Marocha pozostała samą.

II.
U komina, naprzeciw wiszących na ścianie obra

zów, przykucnęła cicho na ziemi i zaczęła odmawiać 
różanieć. Srnpt pacierzy i szmer przeciąganych pa
ciorków mieszał się z głosami ze zewnątrz płynącemi. 
Jezioro gadało swoje, cmentarz i wieżyczka święto- 
krzyzka swoje, a stara Marocha swoje.

Przyroda ma to w sobie, że każdemu z ludzi 
umie coś powiedzieć i z każdym łatwo się godzi. 
Młodość, wiek męzki, niedołężna starość, smutek, ból, 
czy radość, wszystko znajdzie oddźwięk w naturze.

Stara Marocha znała się z jćj głosami. Za 
młodu piękna i żywa, budziła śpiewem i śmiechem 
jej echa; w dojrzałym wieku matki i gospodyni wi
tała z radością słońce, dzielące z nią pracę w domu, 
w ogrodzie i w polu. W starości zaś z ubieranych 
w lesie, na zagonach i wśród zagród ludzkich, pieśni, 
gadek, opowieści, przędła nić ciekawych wspomnień 
i opowiadaniem tychże opromieniała życie innych i 
własne.

Ludzie pieśni i powieści słuchali ciekawem 
uchem, szanując starą Marochę, niby prorokinią; syn 
ze synową ją kochali i wnuk nawet, choć ladaco, 
łowił pieśni płynące z ust babki Marochy i na słowa 
opowiadanych przez nią baiśni czekał, zapominając na 
chwilę o swywoli i rozpuście.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

feraty zagraniczne były pomyślne. Ceny żyta podskoczyły
marki, cena pszeniry o ll/a marki. — Za owies i kukurydzę p 
cono V3 marki więcej. — Także cena mąki rżanej była wyzszą. 
Targ na olój rzepiowy był stały. — Targ na okowitę sposojwy.

Hamburg, 14 marca - Okowita spok., kwiecień 181/« 
żął., maj 18l 4 żąd., czerwiec 18a/e żąd., lipiec 18żąd. • 
Kawa good average Santos za marzec 77’/za mai 7o/a, za 
wrzesień 76—, za grudzień 73’/4. Usposobienie: spok. Dorot 
2000 -worków.

Magdeburg, 14 marca. — Cukier ałarnW'» exol. 
«ot*. 92% 9,95, cukier ziam. ezcl. 88% 9,40. ci ziaT «ot. 
/6% Rendem. —- Drugi produkt eic., 76/„ Rondem 7 00. 
Usposobienie: spok. Raiinada chlebowa I. 2150 Rańnada 
chlebowa II 21 25 mielona rato, a beczką 21,75, mid. Melia I. 
z beczką 20,75. Spok. Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za marzec 9,27% Piao-, 9,35 ząd., kwie
cień WI1/* płac. 9,35— żąd., maj 9,35 - płac, 9,40— żąd., 
lipiec 9 57% płac. 9,60- żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cu- 
kize surowym —. - ctr.  

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w marcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr.
Stan

powietrza.
Temp, 
w. Cel.

14. Po połnd- 2 
14 Wiecz. U
15. Rano 7

759,6
761,5
762.9

PłnW. tłaby.
PłntlnW. lekki 

spokojnie.

zachm.
zachm.
zachm.1)

+ 2,8 
-+- 1 4 
+ 0,9-

i) Mgła.
Unia 14 marca maximum ciepła 

14 , minimum „
+ 2,8’ O 
- 1,5’ .

(ISI a,aesla,n.o). 
FABRYKA

papierosów i tureckich ty tu n i

I. F. J. KOMEMDZIMSKI W OttEZMIE
zwraca Szat ownym Amatorom łaskawą uwagę, na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych sdno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Towarzystwa i Spółki.

* Posiedzenie Katolickiego Towarzystwa Robotników 
Polskich w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, dnia 17 
b. m. o godzinie pół do 7 na sali posiedzeń przy 
kościele podominikańskim wchód od ulicy Szewskiej, na 
które się członków i kandydatów zaprasza.

Goście wprowadzeni przez członków mile widziani.
Zarząd.

* Czytelnia dla kobiet otwartą została dnia 16 lu
tego r. b. Nowych członków przyjmuje skarbniczka 
Klara Paczkowska, ul. Podgórna 2 b lub sekretarka Zoila 
Pfltznerówna, Stary Rynek 6 I. Czytelnia znajduje się 
przy ul. Wilhelmowskiej nr. 20 I piętro w podwórzu; 
otwarta od godz. 11 — 12 przed i od 3—7 go południu.

Zarząd.

S b ł h d k i.
* Na rzecz działu pracy kobiet na wystawie po- 

nańskiej złożono :
Za pośrednictwem pani mecenasowej Kwiecińskiej 

Strzelna: X. Szambelan Woliński, X. M. Tuchocki, 
lec. Kwiecińska po 3 m. Dr. Cieślewicz 1,50 m. Dr. 
■zafarkiewicz, W. Kornaszewski, J. Pińkowska, 11. Bar- 
zykowski, W. Weigt, W. Januszewski, W. Wegner, W. 
latuszkiewicz po 1 m. A. Lewandowski, W. Wojciecho
wski, Łowicki, Barański, J Szczepański, Kowalska, L 
iemanowski, W. Kornaszewski, St. Karowski, A Sła
wiński, W. Roźniewski, A. Arkuszewski, C. Kozłowski, 
. Matuszak, St. Sławczyński i W. Hanasz po 50 fen. 
lazem 26,50 m.

Dr. Kusztelanowa, kasyerka, 
ul. Ludwiki 2.

* Centralny zakład stręozarski w Poznaniu, (poszu
kuje) szuka miejsca dla:

bednarzy 3, borowych (2) 25, buchalterów 13, ce
glarzy 4, cukierników 6, destylatorów (2) 7, dozorców 
chorych (2) 2, elewów gospodarczych (1), gorzelników 14, 
kasyerów 9, kelnerów 6, kominiarzy (1), kołodziei (6) 
30, kotlarzy (1), kowali (8) 35, krawców (16), kucharzy
(3) 4, lakierników (1), leśniczych 15, maszynistów 15, 
mleczarzy (I) 5, młynarzy (2) 17, mularzy 4, ogro
dników (5) 30. owczarzy (4) 6, parobków (20), pie
karzy 1, pisarzy 12, pisarzy gospodarczych 12, pomoc
ników biurowych (1) 11, pomocników kupieckich (3) 18, 
przewodniczących biura 3, rachmistrzów (1) 4, robo
tników 40, rzeźfilików (1) 1, służących (2) 6, stolarzy
(4) 8, stróżów domowych (2) 18, szewców (12), szklarzy
(l) 1, techników budowniczych 3, tokarzy (1), tokarzy 
w żelazie (1) 1, urzędników gospodarczych (2) 15,
uczni różnego zawodu (124) 110, woźniców (2) 30, wło
darzy (3) 30, zegarmistrzów 1. ,

bon freblowskich (2) 6, buchalterek (2) 10, dozor- 
czyń chorych (2), dziewek (40), dziewcząt do dzieci (7) 
12, gospodyń (13) 5, hafciarek (1), kasy erek (1) 7, 
kobiet do dzieci (5), krawcowych (1), kucharek (12) 1, 
mamki (2), mleczarki (1), panien do strojów (3) 1, panny 
służące (2) 5, panień do dzieci (2) 8, panien do towa
rzystwa 4, pokojówek (20) 10, służebnic (125) 15,
sprzedawaczek (2) 10, szwaczek (12) 6, wyręczyicielek 
pani domu 15.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1894 r.

Przychodzą. I Odchodzą. Przychodzą

Przybyli do Poznania.
Poznań, 14 marca.

1OTBL VICTORIA. Telefon 84. Pani Grabska z córką 
z Skotnik, Bułakowski z żoną z Staręczyna, Ra
szewski z Gniezna dr. Bloch, z Jarocina, Ade 
z Berlina, Kaczmarek z Bukowca.

.DAMCZBWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Malczowski z Rusocina, Górski z Klotyldowa, Schultz 
z Elling, Willstein z Hanoweru, Pfeiffer z Stut- 
gartu, pani Zbirska z Wysoczyna.

Odchodzą.
Poznań-Krzyi.

6,40 rano. 4,15 rano.
10,26 przed poi. 7,33 rano. 
12,35 w poł. 10, 1 przed poł. 
(do Rokietnicy) (z Rokietnicy.) 
2,32 po poł. 2,56 po poł.
8,13 po poł. 6,18 wieez.
4,55 po poł. z Rokietnicy)

(do Rokietnicy) 8,38 wiecz.
7, 8 wiecz. 7,47 wiecz.

(do Rokietnicy; 1,12 w nocy.
8,12 wiecz.

12,23 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Teroń

Poznań-
1,32 w nocy. 
4,21 rano. 

10,21 przed poł. 
3,35 po poł. 
6,54 wieez. 
8,17 wiecz.

■Wrocław.
3,30 rano.
8.12 rano. 

10,13 przed poł
2.12 po poł. 
5,39 po poł.

12, 6 w nocy.

Poznań-Berlln-Gubln.
,32 rano. 

8,50 rano. 
2,22 po poł. 
5,36 po poł. 

11,47 w nocy

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 15 marca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pomroczno.
Okowita 3pok.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano------ , w miejscu

iz beczki) tow. opodat. 50-ta 49,80 m., 70-ta 30,30 m. 

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wype- 

iedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 49.80 mrk., 
)-ta 30,30 mrk. __________________

Ceny targowe w Poznaniu
d. 15 marca 1895

izenica 100 kilog.

3.40 rano.
6.40 rano. 

10,24 przed poi
3.18 po poł.
7, 5 wiecz. 

11,00 w nocy, 
(do Gniezna).

8, 2 rano 
(z Gniezna).

10,12 przed poi.
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,51 w nocy. 
1,24 w nocy.

Poznań-Plła.
4,38 rano. 

10,39 przed poł,
1.40 po poł.

7,88 rano. 
1,60 po poł. 
6.40 Wieez.

1,34 w nocy.
4,49 rano.

10,26 przed poł.
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

PoznańOstrowa-Kluezbork
6,40 rano. 8,27 rano.

10,32 przed poł. 1,55 po poł.
2,43 po poł. 6,11 wiecz.
7,68 wiecz. 11,39 w nocy.

Poznań - Września - Strzał
kowo.

4,54 rano. I 8,67 rano.
12,00 w poł. 3,21 po poł.
5,45 po poł. | 9,32 wiecz.

I zmień . 
wieś . . 
roch wrzący 
„ na paszę 
artofle . •
ryka . . .
zepik . . .
ubin żółty . 
. niebieski

Wroeław, 14 marca 1895

Postanowienia

miejskiéj

depntacyi targów.

izenica biała 
izenica żółta

¡czmień

TOWAR
I Ipiękny średni! pośledni

/

11 13 
»2 
11

13 90 13 30
— — —
10 90 —
10 — 9 30
0 20 9 80
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— — — —
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Za 100 kilogramów 
ciężki średni llekki towa

naj naj- naj naj-1 naj- na,' 
wyż. niż. wyż. niż. I wyż. niż. 
MlE. MIF.'M F. M F.|M F. M F
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P 'Berlin, 14 marca 1896.
Wiatr Z., termom, rano -t- 3°, barom. 758 mm.

Powietrze: pochmurno.
Z północnój Ameryki doniesiono o niskich notowaniach, 

wpłynęło to jednak na tutejszy targ, zwłaszcza że inne re-

Berlln,
Kurs z dnia 

Pszenica stałej, 
na maj • • .
na czerwiec . .
Zyto stałej, 
na maj . • • 
na czerwiec . .
Olej rzep, stale, 
na maj • . •
na czerwiec . .
Okowita spok. 
eksportowa . .
na kwiecień . .
na maj . . .
na lipiee . . •
na sierpień . .
na wrzesień . .
spożywcza • •
Owies
na maj . . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli • • 
okowity kw. eksp 

„ „ spoż.
Szczecli 

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na kwiecień maj. 
na maj-czerw. . 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj. 
na maj czerw. . 
Olej rzep. spok. 
na kwiec.-maj.

Telegram giełdowy.
14 marca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

13 14 13 14
Niem.3%poż.pań. 98 25 88 25

142 25 143 50 Consol. 4% . . 105 25 105 30
143 25 144 50 Consol. 3%% • 104 60 104 60

Pozn. 4% 1. zast. 103 50 103 30
121 26 123 25 Pozn. 31/a°/ohzast. 101 30 101 20
122 25 124 25 Pozn. 4%1. rent. 105 90 105 80

Pozn. 3%°/olr ‘-nt 102 70 102 70
43 50 43 50 Poznań, oblig. . 101 80 101 90
43 60 43 7. Nowa Pozn. poż. 102 10 102 10

Austr. banknoty 165 60 165 65
33 — 32 90 Austr.rsata srbr. 99 10 99 20
37 99 38 - Ros. banknoty . 219 — 219 —
38 - 38 10 Ros. listy zastaw. 102 60 102 90
38 60 38 70 Węg.4°]0rentazł. 102 90 102 90
38 90 39 10 Węg.4°|o » kor. 97 20 97 20
39 20 39 30 Aust.kred.akcye 240 - 240 75

52 60 Lombardy . . 45 90 46 40
Disconto com. . 219 60 219 10

115 50 115 -
Usposobienie:

000 ooc słabe.
0,000 0,000

0,000 0 000

14

32 -

14 marca 1895 roku. (Kursa końcowe.)

1 13 14 Okńwita potw. 13

141 - 
141 75

140 50
141 50

w miejscu eksp. 
na grudzień . .

32 —

na maj . . .

120 50 120 25 Petroleum
121 25 121 50

11 25w miejscu . .
43 20 43 20

. 43 20 43 201

11 25



Nakładem Księgarni Katolickiej
Ds Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło już piąte wydanie dziełka 

O. Bernarda Łubieńskiego, Redemptorysty 
pod tytułem: (1138)

Nowenna najskuteczniejsza
do Najświęt. Maryi Panny Nieustającej Pomocy.

Wydanie to powiększone Mszą świętą. Litanią i Hymnem do 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa 
pierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pięknie kartonowane w cenie 
50 fenygów, b) z obwódkami różowemi. Z prześlicznem a bar 
dzo wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nienstają- 
cej Pomocy w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, w płótno 
angielskie i różne kolory) z wyciskami złoconemi. brzegi złote w cenie 1 m.

.Nadsyłający tę kwotę w liście w znaczkach pocztowych pruskich 
do Księgarni Dr. Miłkowskiego w Krakowie otrzymają dzn łko natych
miast, i franco.

FORMULARZE
do zapisywania przystępujących do 

Komunii św. Wielkanocnej
poleca

w Poznaniu, Śty Marcin nr. 16.

do Wielkanocnej Komunii św.
pj eca i odwrotną pocztą wy.seła

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznaniu, Sw. Marcin 16
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MAGAZYN GARDEROBY MĘżKIEJ
w Poznaniu, plac Sapieźyński 2, 

odebrał już we wielkim wyborze i poleca na porę 
wiosenną i tatową

wszelkie nowości
w materyach krajowych i zagranicznych.

Wielebnemu Duchowieństwu zwracam uwagę 
na znane z dobrego kroju (1202)

rewerendy i płaszcze.
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Zakład kościelno-artystyczny

w Poznaniu, ul Berlińska 15
poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeżby (haut relLf) z masy mozajko- 
wó| trwałej przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznany-h prz z 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a na
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw
dziwością powyższego twierdzenia.

Wyko;.uje się równ eż kapliczki z sta
ry a ml (jako kalwaryą) z stucznego kamienia 
trwa^zego od piaskowca, oraz figury Isw. 
Fańskich z tego samego mat ryału- Boże 
męki i t. d. (1070)

Bald&rhlny, chorągwie*dla kościołów 
I towar, jslw jedwabne z obrazami olejno ma- 
lewaiirmi jako i artystycznie hattowanemi 
Chorąg * ie rzymskie, i sztandary. Chorągwie 
dla Tiwarzystw i Bractw podiug rysunków 
których wybór nadsyłam.

Ołtarze 1 ołtarzyki do noszenia, ambony, konfe.yonały, 
chrzcielnice, krzyże i łatai kt procesyonalne, kleree, lichtarze 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybnlarże 1 łódki, monstraneye, kleił 
chy 1 puszki, dzwonki harmonijne, lampierze, tuwalnle I umbracula.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów frariko.

erie-

hargesfeilł von Ferd: Miilhens.N’Wll Köln.

Wielką oszczędność pod względem kapitału

Czapki, rękawiczki, kapelusze,
ZZra.wx7-a.t37- i 'teielizn.ę

Szelki, parasole, laski,
o

Parasolki

C. ADAMSKI,
PO Z NIN — BAZAR (1198)

Fabryka czapek i rękawiczek,
st

założona w roku 1854.

Birety, obojczyki, piuski,
Berki, kuferki i torby do podróży,

Szkarpetki, chustki do nosa,
Portmonetki, pantofle, guziczki do gorsu i mankiet.

Wielki wybór. Skora i rzetelna usługa.

Wielebnemu Duchowieństwu, 
Szanownym Stowarzyszeniom, 

Bractwom, Dozorom kościołów, 
W ielmożnym Paniom

poiecam najuprzejm śj moją (1135)

Pracownią aparatów kościelnych

Kapy, ornaty, 
stuły, welony, 

zasłony, 
sukienki 

i bursy, 
bielizna ko

ścielna.

którćj próby na wystawie Krajowej we Lwowie 
honorowy dyplom i medal zyskały

B
nauczycielka, przez żeńską akademię przem. dyplomowana.

Stary Rynek 52 (wchód z Wodnej ul.)
Przy pracowni szkoła przemysłowa daje sposobność wydosko
nalenia się w najwy kwlntnlejszych haftach oraz wszelkich robo

tach ręcznych, nie wykluczając kroju damskiego I bielizny.

które n a;ą »amiar założyć h mdel towaró krótkich 
hi łych, galanteryjnych lub b elizny zi-ihcąsię z: !o 
sić cel-m infonnacyi do , (li9(ii

Hiirlotnietfo skladai
K. Ignatowicza w Poznaniu

Kozia ulica 21. I. piętro.
Og omny wybór artykułów, po cenach fabry- 

czny-ii oraz praktyka w urządzaniu handli takich 
których w ostatnim czasie prz. szło

100
urządziłem, daje każdemu założycielowi gwarancyę, 
że będzie rzetel .ie obsłużonym i z odpowieduiemi do 
miejscowości artykiłami.

Na życzenie wysyłam podróżującego!!
K mpl-tne urządzania odstawiam po 500. 1000, 

2->. , .icOO mrk. w przeciągu jednego tyg-dnia.

Chorągwie
kość.,

chorągwie i 
sztandary 

brackie i dla 
stoi#, świeck., 
antipodya itd.

Osiedliłem się (1204)

J. Starkowski,
weterynarz praktyczny,

ul. Bismarka 1. II piętro.

Fritz Arens
nie pomylić z Mi. H-

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein. 

zaprzysięż ny przez Przew. Ordyna- 
lyat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Urdynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Niersteiner b. dojrz. M. 1,35—1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0.86
Laubenheimer d jrz. „ 1,‘ 0
Erbacher dojrz. „ 1,25—1.0
Johannisberger dojrz. , 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz. „ 1,76
Cena za litr włącznie butelki franko 
M guiicya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po

cztowych po - butelki. (754)

12 łyżek stołowych 
12 widelcy »
12 noży 
12 ławeczek pod noże ,

£6,40 
26,40 
28,KO 
13.20

zaprowadza każdy, kupując za
miast kosztownych sreber dziś 
w najzamożniejszych domach po 
wsz 1 hnie używane grubym po
kładem srebra pociągnięte 
(platerowane) sztućce ze zna- 
nćj fabryki Chrlstofle & Comp. 
w Paryżu.

Porównanie
dla wykazania korzyści

12 łyżek, 12 widelcy i tyleż noży 
stołowych w ciężkiśj wadze sre
bra kosztuje około 300 marek, 
za połowę tśj sumy otrzymuje 
się natomiast: (921)

2 łyżki półmiskowe M. 14 40 
12 łyżeczek do kawy „ 13,60 
12 łyżeczek do mokki „ 11,20 

1 łyżka wazowa złoć. , 12,80
1 łyżka do kompotu Mrk. 3 40.

Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędni«) 
szych sprzętów kosztuje 150 Marek.

Prócz wyżój wymienionych sztućców, polecam wielki wybór 
innych, również praktyczny, b przedmiotów a mianowicie: en- 
kłerniczki. zastawy, kosze do ciast, menażki do ocln I oliwy, 
sólniczki podstawki do kieliszków I butelek, tace i pół
miski różnych wielkości, lichtarze 1 kandelabry lustra 
toaletowe, przybory na goiowalnlą i t. d. Wyroby pocho
dzące z fabryki Christolla po najdłuższym użyciu (w całych 
kompletach) przyjmuję w zamian jak również stare, do użytku 
niezdatne srebra. Wszelkie reparacye, posrebrzanie 1 odna
wianie starych sprzętów 1 sztućców wykonuję po możliwie 
taniśj cenie.

J. Stark w Poznaniu
Specyaltiy skład wvr. platerowych i sprzętów tościelnycl

Wilhelmowska ulica nr. 31.

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac Willielmowski 18
(obok Biblioteki Raczyńskich)

poleca (658)

STACYE MĘKI PAŃSKIEJ
oraz figury rezurekcyjne,

które wystawione w czasie rekolekcyi Prewiel. Duchowień
stwa w seminaryum duchownem w Poznaniu, zyskały uzna
nie; poleca się także do oduowiania kościołów i kaplic, bu
duje ołtarze, ambony, groby wielkanocne itp. i dostarcza 
wszelkich przyborów kościeln. Praca rzetelna, ceny najtańsze.

W POZNANIU 
Z przy placu Wiihelmowskim 3, 2m (1068) poleca

I Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro- !
a wincyi koszule płócienne, podług miary i pod !

I gwaran yą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry S
Jg watowane, bieliznę na pościele, stołowiznę, 7 H ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto 2» Z płócienne) po cenach bardzo przystępnych.

Za skorą, rzetelną i szybką usługę ręczę.

• A. KAUFMANN •J z Pawłowskich. 5
••••••••»•••••••we?

Ma Wielki Post.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że 

haudel mój korzenny, owoców, delikatesów, wódek i win zao
patrzyłem na Wielki Post we wielki wybór wszelkich 
artykułó v spożywczych postnych, jako to: kawior astra
chański, sardynki w oliwie, marynaty wszelkie, 
wyborowe sery zagraniczne i krajowe, wędzone 
ryby» świeże ryby, morskie i rzeczne, makarony 
i t. d. Ceny nader umiarkowane, usługa skora, wysyłki na 
prowincyą odwrotną pocztą. (1122)

Z uszanowaniem

St. Ziętkiewicz
________ w Poznaniu, róg ul. Wilhelmowskiej i Nowej.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszśj

W Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

<166) trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze.
Magazyn bławatów, płócien, bielizny

wyjątkowo tańsze ceny.

Odebiałem i p decam uprzejmie w zu- 
pełnieświeżym i wyborowym towarze 
Kawior astr., amer. i ural., 
Łososia i węgorza wędź, i mar. 
Mimogi elb., olbrzymie i śred., 
Sardynki i tuńczyka w oliwie, 
Śledzie opiek., piecz, i delikat., 
Śledzie bez ośei w rozm. sosach, 
Bydlinki, siclawki i flądry za

wsze świeże, (1131)
Śliwki, gruszki, jabłka i wi

śnie susz.,
Powidła tur. i marmoladę franc. 
Makaron włoski we wszelkich

deseniach,
Oliwę nicejską i olej siemienny, 
Grzyby cale i krajane,
Sery w najrozmait

szych gatunkach.

B. G-labisz
Sty Marcin 14.

Zamówienia na świeże morskie 
i rzeczne ryby uskuteczniam po ce
nach targowych odwrotnie i tez 
zawodu.
••••••••»••••••••«•>«
® Wielebnemu Duchowieństwu
• i Szan. Dozorom kościołów V poleca się orgaumistrz, Polak, '

do budowania

¡organ
i wszelkich reperacyi takowych. •
Za gwarancyą rzetelnć) i ta- 8

• niśj pracy posłużyć mogą chłu- •
• bne świadectwa, któremi się

okazać może. (12«):
0
! Roman Hoffmann,

Koleje polne, przenośne. z wózkami do przewracania, 
nowe ; używaue, sprzedają i wypożyczają po bar.izo taAój t euie

Bryliński & Twardowski,
(121) Skład machin rolniczych

w Poznaniu, Rycerska ulica 11.

a
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<3*, BauŁut
Magazyn modnej garderoby męzkiej

w Lesznie
ma zaszczyt uniżenie zawiadomić o odbiorze

= ¡3

w mat ery ach tak krajowych jak zagrani
cznych na ubrania, zarzutkł, 1 spodnie na 

sezon wiosenny 1 latowy. (1192)

jn
[U

ji

W. Koźłicki,
P csrti), ul odgórna 9,

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
francuzkie, angielskie i krajowe (1176)

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

To warzy st wo
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek hipotecznych na posiadłości miejskie i wiejskie. 

Wnioski przyjmuje agent generalny (897)

Julian Reicłistein
w Poznaniu, Piekary Nr. 5.

Poznań, Piekary nr. 21.
«••••••••••••••«•••••

SpółKa RolniKow parcelacyjna
w Poznaniu, ul. Wrocławska nr. 17. 
ma 17 folwarków, 4 mniej
sze kompletne dobra, 33 
małe i większe gospodar
stwa jako też wiatrak z kilku 
morgami w wielkiej wsi i z dono
śnym dochodem eo sprzedania.

, (1200)

Poszukują umieszczenia: Nau
czycielka Polka, w średnim 
wieku, z patentem, muzykalna, bie-. 
gła w językach obcych na 460 ma
rek- Nauczycielka Niemka 
katoliczka z dyplomem biegła w fran- 
cuzki m i angielskiem, doskonała 
w muzyce, na 4'0 5)0 marek. — 
Bony, Polka, freblówka, — Fran
cuzka — ADgielka. (1199)

A. Koczorowska
wyższa nauczycielka,

Św. Marcin 49.

Zdolny i dobrze polecony

kuchmistrz
znajdzie miejsce od 1 kwietnia

£ t Hotelu Fraucnzlim.
Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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